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szeniu lada zdania ,  lada wniosku —  przy czem 
posłowie . i  mają tak mizerną i krzywdzącą opi- 
nją o kraju, że przypuszczają,  iż przez rozgło
szenie frazesów swoich, a pomi janie dojrzałych 
oświadczeń swoich kolegów, zdołają ugruntować 
sławę swojej mądrości  i patr iotyzmu. Jest- to 
bardzo smutne,  tein smu tn ie j sze , że posłowie ci 
mogliby mieć warunki  po temu, żeby istotne 
usługi krajowi oddawali i wpływ pewien w Kole 
sobie zjednali ,  gdyby ich zbyt  widoczne słabo- 
bości, wygórowany kult  swojej osoby i wynika
jąca z nich bałamutność nie kompromi towała i 
wprost  charak te ru  ich nie psuła.

Z powodu powodzi plotek, wytwarza się to'  
smutne dla K o ł a  i dl a k r a j u  położenie, -że 
ponieważ niepodobna jednego prostowaćy. a d ru
giego nie, a prostowanie wszystkiego wytwarza
łoby tylko ciągłą wielce gorszącą polemikę, prze
to nikt  powodzi tych fałszów i plotek zaporu 
stawiać nie chce, wzruszając tylko pogardliwie 
ramionami i ograniczając się na ogólnem z a 
przeczaniu.  Ozjliż podobna bowiem wchodzić 
w szczegóły przygotowawczych lub dorywczych 
dyskusyj? Ozyliz z klubu czeskiego i Hohenwar- 
ta, czyliż z klubów lewicy wychodzą kiedy takie 
zdrady szkodliwe i niedyskrecje gorszące?

Wiecie, że szalony wniosek prog-ramu, któ- 
ńyby był przedłożony do potwierdzenia Sejmowi, że 
ten wyskok najczystszej t romtadracj i  i to echo t ra
dycji anarchicznej sejmików i sejmów, które nie 
dopuściły w Polsce nigdy do jakiejś konsekwen
tnej i mogącej mieć widoki powodzenia polityki 
— że to curiosum  zabrawszy nieco czasu K o ł u ,  
upadło głosami c a ł e g o  K o ł a  bez jednego 
wTyjątku. Otóż pomiędzy c z ł o n k a m i  K o ł a  
powstało takie pytanie:  Jeżeli ktoś znajduje się 
wT jakimś towarzystwie, w laórem nie znajduje 
nigdy jedneger człowieka, chcącego z nim mieć 
coś wspólnego pod względem dążeń,  zapatrywań 
i postępowania jcałego towarzystwa,  to zdaje 
się powinnoby poczucie -własnej godności skło
nić tego człowieka do wejścia w siebie, do 
uznania,  że jedynym krokiem dla niego j e s t : 
wyjść z tego towarzystwa, gdzie zawsze musi 
być o b c y m ,  gdzie zatem on bezwarunkowo ni 
gdy niczego dokonać, na  nic się przydać nie 
może. A jeśl iby ten człowiek mógł mieć jeszcze 
jaką w tej mierze wątpliwość, to powinienby się 
obejrzeć, czy bodaj j eden  na całej polskiej z ie 
mi dziennik jako tako poważny do niego się 
przyznaje, a wreszcie powinienby otwarcie,  bez 
fałszywego wstydu oświadczyć t y m , którzy go 
do owego towarzystwa posłali : widzę, że ja  tam 
nie pracuję,  że nie dla mnie miejsce wśród tych 
Pigmejczyków, ja  ich nie przerobię,  ani oni 
mnie, więc powiedzcie, czy ja  mam tam dłużej 
niepotrzebnie, bez pożytku, a ku zgorszeniu wie
lu ładzi zostawać, czy też porzucić ten kłopot, a 
pozostać przy innych,  przemysłowych zajęciach? 
Zdaje się, że takby postąpić należało.  Ciekawa 
też rzecz, czy mogłaby n. p. s t o l i c a  k r a j u  
w7 takim wypadku innego być zdania?  War toby 
usłyszeć w tej mierze zdanie stolicy kraju. Bo 
co do zdania c a ł e g o  K o ł a  p o l s k i e g o  nie 
ma żadnej zgoła wątpliwości.

Polacy na Syberji.

W korespondencji  nadesłanej  z I rkucka do 
D ziennika  Poznańskiego znajdujemy opis podróży 
skazanych na  Sybir  Polaków i przyjęcie,  jakie 
ich tam spotkało. „Skazańcy —  pisze korespon
dent  — wyruszali  zwykle na Sybir  prawie bez 
żadnych środków. W part j i  n. p. składającej się 
z 50 osób, która wyruszyła z Kijowa, j eden  tyl
ko z nich posiadał  200 rubli, reszta po 60, 50, 
40, 10. Inn i  zaś l i teralnie nie mieli ani  grosza. 
Wiele też pieniędzy wysłanych z kra ju także 
zaginęło.  Władze miejscowe wysyłając na  Sybe- 
rją pozwoliły zabrać z sobą niektóre książki, 
fotografje, krzyżyki i medaliki.  Wszystko to zo-1
B i n m — m m — — —

stało skonfiskowane w drodze przez oficerów na 
ich własną korzyść. Z zabranych  książek potwo
rzyli bibljoteki,  lub je  posprzedawal i ; fotografje 
posłużyły do ozdobienia m ie s z k a ń ; złote krzy
żyki i medaliki poprzegrywali  w kar ty lub prze
pili. Prócz tpgo u tych,  których prowadzono 
z Kijowa, na  każdej stacji odbierano tytoń, k tó
ry następnie znowu im odsprzedawano i z pe
wnością tak drogo kosztującego tytoniu, prócz 
wygnańców, n ikt  w życiu nie palił. Droga  ta 
z Kijowa do Tobolska, to gorzej niż katorga,  
gdyż mieszczono w izbach, mających przestrzeni  
nie więcej 6 kwadratowych sążni,  po -50-—100. 
N R  było możności leżeć. Spać musieli siedząc, 
lub klęcząc. Z braku powietrza gasły świece. 
Wów7czas zimową porą ratowano się wybijaniem 
okien. Nadto jeszcze w takim pokoju mieściły 
się cebry, gdzie odbywano potrzeby naturalne.  
Często wydawano tylko po półtorej kopiejki dz ien
nie na życie, a to dla tego, iż w wielu miej
scach mieszkańcy rozdawali  jałmużnę (podajanie),  
której jednakowoż Polacy nie przyjmowali .  Dzi 
wiło to ich niezmiernie,- a w Kazaniu byli obu
rzeni kompletnie takiem postępowaniem Polaków". 
Po przybyciu part j i  do Kazania,  wysłano z miasta 
kilka wozów z wiktuałami,  rozdawano bułki (s sin- 
prizom), w których znajdywano po 20 kopijek. 
Korzystali z tego tylko aresztanci  kryminaliści .  
Z 50 powstańców, którzy jednocześnie wyszli 
z Kijowa, nie chorując w drodze, doszło do Ner- 
czyńska tylko trzech. Ponieważ w szpitalach źle 
doglądano chorych , koledzy -Wozili ich z sobą. 
Ci co zostawali w szpitalach, po większej części 
umierali .  Urządzenie szpitali j es t  j a k  najgorsze.  
W niewielkiej izbie znajdowało się zwykle ki lku
nastu chorych, tak że niektórych mieszczono pod 
łóżkami. Wszy i rozmaitego rodzaju owady obsia- 
dywały ich literalnie,  tak że zgarniano je g a r 
ściami. A teraz słów- kilka o etapie, który wszy
stkim da ł  się we znaki.

E tap  jes t  to budynek składający się z dwóch 
lub czterech pokoi i mający najwięcej 5 sążni  
długości i 4 sążnie szerokości. Przy nim zna j
duje się niewielki domek dla pomieszczenia ko
mendy etapowej, znajdującej się na  straży. Za
budowanie te okrążone są ostrokołem. W takim 
domu etapowym mieści się cała par tja złożona 
często z 400 osób, między któremi są kobiety 
i dzieci. Zimowa porą z etapu wyruszano zwy
kle o godzinie 3 w nocy. Gdy przybywano na 
nas tępny  etap, zbierała się nowa kome nd a ,  zja
wiał  się, oficer i rozpoczynał  się apel (pierekliez- 
ka) i przegląd rzeczy skarbowych,  które każdy 
obowiązany był mieć w zupełnym komplecie,  
chociażby ich nie potrzebował i nie używał.  
Rzeczy te stanowiła koszula, spodnie,  zipun, onu- 
cze, koty (rodzaj trzewików), czapka sukienna 
z okładanemi uszami, kożuch (połoszubok) i su
kienne spodnie. Rzeczy te ze skarbowemi p ie 
częciami często nie pasowały ani do wTzrostu, 
ani do tu.--.zy, tak, że nie było możności vvdzie- 
wmfr ich;  każdy jednakże zobowiązany był nosić 
je  z sobą. Przy tej sposobności zabierano książki, 
medaliki,  krzyżyki ,  fotografje i tytoń, jako rze
czy wzbronione.

Cała ta operacja odbywała się na mrozie, 
dochodzącym do 38 stopni i t rwała  od trzech 
do czterech godzin. Po odbyciu przeglądu wpu
szczano na podwórze etapow7e przekupni,  którzy 
na turalnie  w7przód opłacić muszą  cło żołnierzom. 
Wówczas było można kupie u żołnierzy wody 
gorącej, a u przekupni  cokolwiek do zjedzenia. 
Z rana ściągano z na r  i na tychmiast  wyruszano 
w' dalszą drogę. Kto nie miał innego obuwia 
tylko koty, koledzy dopomagali  mu je wciągnąć, 
gdyż sam nie był w stanie. O jedzeniu lub wy
piciu herba ty  nie mogło być i mowy.

Nieraz chory, który nie mógł  ise dalej, do
s tawał od żołnierzy kolbą w plecy. Przychodziło 
często do awantur,  które kończyły się nawet  tern, 
żgj partja rozbrajała eskortę i w porządku zupeł
nym odprowadzała j ą  do następnego  etapu.

Ratować się ucieczką nie było żadnej rno-

Przegląd polityczny.
Ja ko  wyjaśnienie do wczorajszej naszej 

Wiedeńskiej depeszy, donoszącej,  że Koło Polskie 
Wybrało do delegacyj wspólnych pp. Smolkę, J a 
worskiego, Czerkawskiego, Madejskiego, Hau sn era, 
Chrzanowskiego i A. Czajkowskiego, dodać win
niśmy to, eo nam dziś listownie z Wiednia  do
noszą. „Przy pierwszern głosowaniu wybrany 
został prezes Koła JE .  Kazimierz Grocholski,  
a następnie wszyscy wyżej wymienieni  posłowie 
z wyjątkiem p. Madeyskiego. Skoro jednak  czci
godny prezes Koła oświadczył, że wyboru nie 
przyjmuje,  na tenczas  przy drugiem głosowaniu 
wybrano p. Madeyskiego.  Następnie  przystąpiono 
do wyboru zastępców i na pierwszego zastępcę 
wybrano prof. dra Zatorskiego, a na drugiego 
p. Jas ińsk iego1*.

Gdzie cienko, tam się rwie. Wą t ła  była 
tkanina t raktatu berlińskiego, a gdy się teraz 
rozłazić poczęła, już jej nie zacerują igły dyplo
matyczne.  Ludy bałkańskie targają więzy, które
mi je skrępow ano w imię rosyjskich, angielskich,  
francuskich, niemieckich interesów, lub gwoli 
maklerskich prowizyj — my bardzo pragnę libyś
my, aby nasza monarchja zdołała roztoczyć swą 
opiekę nad słusznemi  dążeniami słowiańskich lu
dów na półwyspie, p rzygarnę ła  je  do siebie, 
stworzyła z nich sateli ty swoje i tem na zawsze 
zamknęła Rosji drogę tak do Dunaju,  jak i do 
Bosforu. Bo już daremna się łudz ić :  areopag
dyplomatyczny,  gdziekolwiek by on zasiadał  —  
w Berlinie czy Pe te rsburgu  —  nie powstrzyma 
ludów słowiańskich,  nie zaimponuje im, już 
choćby dla tego, że się spaźnia z wyrokami

i swemi.
Pros imy uważnie przeczytać dzisiejsze t e 

legramy. Mocarstwa dopiero uchwali ły zawezwać 
| Grecję i Serbję do rozbrojenia się, j edn ak  we

zwania tego jeszcze nie posłały, a tu S e r b j a ju ż  
zawarła z Grecją ugodę, na  mocy której oba te 
królestwa mają równocześnie rozpocząć akcję 
mil i ta rną  i — "co ważniejsza —  armia serbska 
już wkroczyła do Bułgarii.  Wojska jej idą z Ni- 
szu ku Ak-Palance, .  miasteczku leżącemu na dro
dze z Niszu do Sofji, stolicy bułgarskiej.  Za Ak- 
Pa lanką  na tym wielkim gościńcu leży Pirot,  
główna" niegdyś kwatera Maliometa-Aiego, Który 
manewrami swemi pomagał  Osmanowi tak dł igo 
trzymać się w Plewnie.  Pirot  leży na połowie 
drogi z Niszu do Sofji, a cała ta droga ma, we
dle mapy jenera lnego  sztabu 164 kilometrów. 
Otóż z tego Pirotu wprost  na północ ciągnie się 
wśród Bałkanów wąwóz rzeki Niszawy, która 
przepływa mimo Pirotu i Ak-Palanki ,  a kolo 
Niszu wpada do Bułgarskiej  Morawy, przecinają
cej Serbję na  dwie ezęście prawie równe (na 
część wschodnią i zachodnią).  Z wąwozu tedy 
Niszawrskiego bierze początek Niszawa, płynąca 
na wschód ale bierze także początek i Timok, 
płynący na północ, do Dunaju.

Klin ziemi zawrarty między Timokiem a te
raźniejszą gran icą serbską,  jest  wyłącznie za
ludniony przez herbów, ale t rak ta t  berliński 
oddał  tę ziemie Bułgari i ,  dawszy za to Serbji 
maluczki kęs na południu tego królestwa, — 
kęs oderwany od Turcji,  a nazywający się po
wiatem niszańskim od stolicy powiatowej Niszu, 
gdzie odtąd odbywają się posiedzenia skupczyny. 
Otóż tego" oddania Bułgarom pięknej nadtimoekiej 
ziemi Serbowie przeboleć nie mogli w ciągu 7 
lat. Przeboleć nie mógł naród, który gwał tem 
rozdzielono bez żadnej racji i sensu prócz szcze
gólnego zamiłowania mocarstw w Bułgarji .  Prze
boleć nie mógł rząd belgradzki ,  bo w tej właśnie 
ziemi nadtimoekiej  osiedlali się rewolucjoniści 
serbscy, emigranci  z królestwa, którzy stąd wy
konywali te niezliczone napady zbrojne na Serbją, 
które np. w przeszłym roku doprowadziły do 
wybuchu rozruchów w Zajcarze.
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posła na Sejm krajowy.

(Ciąg dalszy).

V. Inkwizycja kościelna.
Każde stowarzyszenie ma wytknięty cel i 

temuż odpowiedne ustawy, zaczem także prawo 
ustawom nieposłusznych upominać,  karać, niepo
prawnych  wykluczać. Każdy, choćby niechrześci
janin,  byleby rozumnie myślący, musi to prawo 
także na jwiększemu stowarzyszeniu,  jakiem jest  
Kościół, przyznać Zważywszy, że Kościół jest 
przez Chrys tuaa  P a n a  ustanowionym stróżem, 
depositum fidei, musi też mieć prawo i władzę 
do odpierania wszelkich na wiarę zamachów, a 
jeżeli się tych dopuszczają wiarołomni członko
wie, karać  ich.

Sam Chrystus  nada ł  tę władzę Kościołowi, 
apostołowie też, np. św. J a n  II. 10 i d. św. P a 
weł Galat.  I. 8. 9. według nakazu Chrystusowe
go j ą  wykonywali ;  ojcowie św. w uajwiększem 
obr ydzemu mieli kaeerstw* i kacerzy. Formalne,  
oporne kaeerstwo jes t  wobec jedynie prawdziwe
go Kościoła Chrystusowego grzechem przeciw 
Buchowi św. otwar tym przeciw boskiemu Z b a 

Rząd belgradzki  łowił burzycieli i stawiał  
dla nich długie szeregi szubienic,  a równocze
śnie czynił  przedstawienia rządowi bułgarskiemu, 
aby nie tolerował na  swem terytorjujm gniazda 
rewolucyjnego. Je dnak  rząd bułgarski,  inoże pod 
wpływem powiewów p ó łn ocny ch , nie zwracał  
uwagi na te przedstawienia.  Panslawiści  ocie
rali ręce z radości ,  że szubienice czynią Milana 
niepopularnym i niejako torują drogę do tronu 
Karageorgiewiezowi.  Aż wyczerpała się cierpii- 
wość belgradzkiego rządu i porwał się na krok 
wielce zawsze sympatyczny dla Serbów ; pchną ł 
swą a rmię do ziemi nadtimoekiej  i krajem jej 
południowym prowadzi ją wprost  na Sofją.

Zaczęła się tedy wojna serbsko-bułgarska,  
zaczęła się jak w wi lkach  Germanów,  Buninów 
i Tatarów,  bez wypowiedzenia;  ale Europa  dała 
Serbom ten dobry przykład. Franc ja  biła się 
z Chin ami ,  Rosja z Afganami,  Angl.ja z E g i p 
cjanami (zbombardowanie Aieksandr ji ) ,  Niemcy 
—  wszędzie; te wojny nie były wypowiadane.  
Cóż więc dziwmego, że biorąc w7e wszystkiem 
przykład z--.Europy, Bułgar ja i Serb ja  wraca do 
praktyk prapraojcowrskieh.

Od przeszłej środy, t. j. od dnia, w którym 
lord Salisbury wygłosił  w Newporcie swą pro 
gramową mowę, zaczął się w Anglji,  po krótkim 
namyśle jej polityków, żywy rucli przedwybor
czy. Ku końcowi tygodnia poszli w ogień agita
cji wyborczej ze strony ttfrysów panowie Ryszard 
Cross, lord Dunuaven i Lowther ,  a ze strony wi- 
gów lordowie Har t ing ton  i Kunber ley i p. Tre- 
velyan. Torysowue wiele mówih o zagranicznej  
polityce Anglji,  twierdząc, że ona powinna  być 
„odważną i egoistyczną",  ulbowuein innego po
stępowania nie rozumie dzisiejsza Europa.  Co zaś 
należy rozumieć przez politykę taką, daje nieja
kie pojęcie notatka umieszczona w Standardzie  
tej treści :  „Znakomity nasz obywatel człowiek
wielkiego umysłu i uderzającej zdolności przewi
dywania wypadków, bohater  ch a r tu m s k i , ś. p. 
Gordon, przepowiedział  w r. 1880 wszystko _ to, 
eo się teraz odbywa na bałkańskim półwyspie i 
taki ułożył horoskop: 1) Ostateczne przyłączenie 
Cypru do posiadłości W. Bry tan j i ;  2) zaniecha
nie w Mniejszej Azji reform ua wzór europejski, 
bo istotnie —  dodaje S tandard  — jest  to non
sensem wtłaczać życie azjatyckich narodów w obćń 
im formy;  3) powiększenie terytorjalne Grecji ;  
4) ogłoszenie Konstantynopola wolnem miastem 
pod protektoratem E uropy ;  5) powiększenie Buł- 
garji,  Serbji i Czarnogóry;  6) opanowanie wscho
dniego brzegu Adrjatyckiego morza przez Austr ję 
i Włochy;  7) rozszerzenie się wpływu francu
skiego w Syrji  i 8) przyłączenie Egiptu do An
glji albo zupełne, albo też w formie wyłącznego 
protektoratu."

Oprócz spraw zagranicznych,  t raktowanych 
ogólnikowo, tonysowie zajmowali  się w swych 
mowach kwestjami ekonomicznemi. S tagnac ja  
przemysłowa przyłączyła się do rolniczej. Jeśli 
doszło już do tego, że właściciele folwarków od
dają je  dzierżawcom tylko za to, żeby opłacali 
podatki,  to w dziedzinie przemysłu panują  takie 
stosunki,  że ziemianie wcale nie mogą zazdrościć 
fabrykantom. •— Kongres robotników górniczych 
w Not t inghamie  uchwali ł  zażądać od właścicieli 
kopalń podwyższenia płacy o 15 prc., włatóiciele 
zaś cyframi udowodnili,  że i tak już  produkcja 
im się nie opłaca. W skutek tego zat rzymano 
roboty we wszystkich kopalniach w hrabstwie 
Walji i w Szkocji. To samo wnet nastąpiło 
w produkcji  wyrobów bawełnianych,  sukiennych,  
płóciennych i wielu innych.  Z j ednych tylko fa
bryk koronkarskich usunięto 10 tysięcy robotni
ków z powodu braku roboty. Zamknięto już po
łowę wszystkich fabryk Anglji, a inne ledwo 
dyszą. Nędza się szerzy i grozi bankruc twem 
ogólnem pomimo wielkiej obfitości martwego ka
pitału, złota i srebra,  które już nie są ekwiwa
lentem pracy. Rozumny robotnik angielski poj
muje, że temu rząd nic nie winien, że trzeba 
zreorganizować cały ustrój prąjfry narodowej i

wicielowi i Kościołowi jego buntem, w skutkach 
swych, dla ludzkości nąjzgubniejszym.

Jak  już za czasów apostolskich, tak toz 
w następnych  wiekach pojawiały się i wytwa
rzają się kaeerstwa,  Kościół też kacerzy zawsze 
sądził, upominał,  pouczał. Kościół nawracającym 
się przeznaczał pokutę, topornych zaś wykluczał.  
Z przyjęciem przez Konstantyna  W. chrześoiań- 
skiej religji ta zaszła zmiana, że w skutek ści
słej łączności państwa  z Kościołemy.uznani przoz 
Kościół za kacerzy podlegali  także karom p a ń 
stwowym, z początku wy gn ani a^  pó/uiej więzie
nia, wreszcie śmierci.  Kary te orzekał i wyko
nywał nie Kościół, lecz państwo i to we wła
snym inteu-esie ; wreszcie bowiem (Cod. Tlieod. 
et Just . ) przyjęła się i przez cały okres wieków 
średnich niewzruszenie przetrwała zasada pra
wna:  „Każda boskiej religji obraza zgubną  jest 
dla społeczeństwa",  tudzież:  „Obraza majestatu 
boskiego jes t  cięższą od obrazy majestatu ziem
skiego."

PosłuchajmyjstoR Doll inger przez protestan
tów wielkim historykiem sławiony, o tym przed
miocie mówi : „W  średnich wiekach naród i pa
nujący byli członkami jednego Kościoła, obok 
którego nie było innego.  Wszyscy się zgadzali, 
że państwu ściśle z Kościołem połączonemu, ża
dnego odstępstwa cierpieć, żadnej  religji nowej 
zaprowadzać nie wolno, że wszelkie pod tym 
względem zamysły, są zamachem na istniejący 
porządek społeczny.^ .Każde .Tedniowieczne k a 
eerstwo miało wyraźny,  albo w koiisekwoncjacli 
swych konieczny charak te r rewolucyjny, tj. m u 
siało w miarę wzrostu swegoUśpow7odować n a ru 
szenie lub rozkład istniejącego organizmu spo
łecznego,  czyli przewrót  polityczny i społeczny. 
Katary Albigensy, którzy właśnie wywołali 
srogie przeciw heretykom ustawy karne,  a krwa-

w s z y s tk ie  m i ę d z y n a r o d o w e  s to su n k i ,  ab y  s ię  z m ie 
n i ł  ten  s t a n  p r z e r a ż a ją c y .  T e o r e t y c z n e  u s i ło w a n ia  
w tej m i e r z e  u jęli  w sw e  r ę c e  to ry so w ie  i s i r  
N orthco- te  lo rd  I d d e s l e ig h  j e s t  p r z e w o d n ic z ą c y m  
zw ią z k u  ro b o tn ik ó w ,  a  z w ią z e k  tbn  d e b a t u j e  n a d  
sp o s o b a m i  s t w o r z e n ia  n o w y c h  r y n k ó w  d la  p r o 
d u k c j i  a n g ie l s k i e j .

W ię c  d la  w lgów  z o s ta ła  ty lk o  s p r a w a  i r 
l a n d z k a  j a k o  ś ro d e k  do a g i ta c j i  p rz e c iw  to ry so m .  
O s k a r ż a j ą  on i r z ą d  t e r a ź n i e j s z y  o k a r y g o d n ą  po
b łaż l iw ość?  d la  I r l a n d j i ,  a b y  j e n o  z a s k a r b ić  sob ie  
w z g lę d y  ty c h  80 d e p u t o w a n y c h ,  k tó r z y  po w y 
b o r a c h  s t a n ą  p o d  d y k t a t u r ą  P a r n e l l a .  Ż ą d a ją  
te d y  z a p r o w a d z e n ia  n a  n o w o  u s ta w  w y ją tk o w y c h ,  
n a jo s t r z e j s z e g o  s t a n u  o b lę ż e n ia .  A p o t r ą c a j ą c  o 
S p raw y  e k o n o m ic z n e ,  p o w ta r z a j ą  z a w s z e  tę  sarnę 
m a n e z e s t e r s k ą  p i o s n k ę :  w o ln y  h a n d e l !  L o r d  
I l a r t i n g r o n ,  m ó w ią c  w  B u r y  pod L a n c a s h i r e m ,  
w y s z y d z a ł  p ro j e k t  c e ł  o c h ro n n y c h ,  n a z y w a ją c  
go  z a k n p tu r z o n y m  m o n o p o le m  d la  k a p i t a l i s t ó w .

W e z w a n ie  w igó w , ^ a d re s o w a n e  do w s z y s t 
k ic h  u cz c iw y ch  lu d z i  T ró j  je d y n e g o  k ró l e s tw a ,  
a b y  się. p o łą c z y  i do w a lk i  ch o ć b y  n a  noż.e i r e : 
woiwmry z I r l a n d c z y k a m i , od d z ia ła ło  w id o c z n ie  
n a  ojiiiiją  p u b l i c z n ą  n a  Z ie lo n e j  W y s p ie .  B i s k u 
pi k a to l ic c y  w s z y s tk ic h  dyecezy.j z je c h a l i  s ię 
w D u b l iu i e  i w y d a l i  w s p ó ln y  l i s t  p a s t e r s k i ,  
w  k tó r y m  surowro p o tę p i a ją  z a c h o w a n ie  s ię  w ie 
śn iak ó w , ca ły  ów te r o r y z m  i bo . jko t tow an ie ,  a n a 
to m ia s t  z a le c a ją  uczi iw;ą i l e g a l n ą  w a lk ę ,  k tó rą  
n ie  z o h y d z ą  w o bce  dbałego św ia tu  .św ię te g o  ce lu  
I r l a n d j i .

Korespondencie.
W i e d e ń  11 października.

(X) Pauza kilkodniowa w obradach Rady 
państwa pozwala rzucić okiem na przebieg do
tychczasowych posiedzeń. Stosunki w ogóle za
rysowały się tak samo, jak w poprzedniej ka
dencji ,  z tą różnicą ,  że wśród opozycji klub 
nieinieoko-austrjaeki j es t  terroryzowany przez 
klub niemiecki. Okazało się to w formie, wT j a 
kiej wniesiono interpelację o zamieszki w Cze
chach. Okazało się dalej,  że Niemcy czescy po
stanowili  zajmować stanowisko n ieprze jednalne ; 
dla tego proponowanego przez Czechów" kompro
misu, |  raczej ustępstwa przy wyborach do De- 
iegacyj wspólnych, nie przyjęli.

Po prawicy są również stosunki nie zmie
nione, prócz że w zasadzie w io ni e  klubu Liech
tensteinu panuje  większa skłonność i większe 
uznanie potrzeby solidarności z inuemi klubami 
grawicy.  Solidarność ta z tej strony nie będzie 
zagrożoną na razie dla tego, że posłowie z wy
borów włościańskich skoro nie stoją przed gro
źbą (sit vefńa verbo) wyborów i nacisku ze strony 
wielce ograniczonj^cb swmieh wyborców, n a t e n 
czas mogą się swobodniej poruszać,  mogą nie 
odstępując od swmich zapa t rywań,  u l e g a j  sile 
rzeczy dla ocalenia interesów wspólnych całej 
prawicy. Możliwe kolizje z powodu skrajnych,  
a nie w porę podnoszonych żądań klubu L ie c h 
tensteinu,  mogą wszelako później nastąpić.

Najprzykrzej  je'ft pisać o Kofe, polskiem; 
nie dla tego, jakoby ono uczyniło jakiś krok 
niewłaściwy, lub czegoś zaniechało,  ale dla tego, 
że brak karnośc i , brak powściągliwości języka 
niektórych posłów- kompromituje całe Koło, w p ra 
wicy wywołuje ubolewanie i zgorszenie,  a po 
lewicy uciechę i przedrwiwanie.  Przyszło już do 
tego, że aż czcigodny prezes Koła zmuszonym 
się widział oznajmić, że ważniejszych spraw lub 
iiifonnuęyj wcale Kołu udzielać nie będzie, gdyż 
muszą być w Kole chyba jacyś od wiersza pła
tni korespondenci ,  którzy z pominięciem wszel
kich innych względów- zarówno prawdę jak i 
plotki lekkomyślnie z Koła wynoszą.-To gorszące. 
jiOstępowumio kilku posłów można  jedynie tern 
t łó m aczyć , że zawiązali towarzystwo wzajemnej 
admiracji  i nawzajem swoję sławę głosić posta- 
now-iii, —• lubo sławni ta ma polegać ua rozgło

we wzniecili w-ojny, byli socjalistami i komuni 
stami owej doby. Gdyby byli zwyciężyli, ludy 
wpadłyby w przepaść ij^rbarzyńslwa., ztimierzaii 
b o m e m  znieść małżeństwo, rod-zinę i własność. 
Obeznany z hi stor ia wie, że Wuldensów nauka 
o przysiędz&si władzy państwowej,  byłaby ówr- 
cz e s n ą v  Europę  zburzyła,  zaczerń zgnieść eh 
musiano (K irche und K irchen  str. 50). Według 
ówezBmego, dla w-śzystkich rówmego prawa, nie- 
tylko biskup, ale nawret papież — powszechnie 
tak uczono ■—-za hćrezję podlegał  karom ustaw:ą 
naznaczonym. Król też widział, że apostazja liie- 
zawodnieby go pozbawiła korony, że przestałby
być królem narodu katolickiego. W calem też
tysiącleciu poprzedzającem reformację, .żaden mo 
narcha  ani siję pokusił  inną w państwie zapro
wadzić religje, lub w jakibądź sposób oderwać 
si;t| od Kośeroła. Z tego jedynie stanow-iska spra
wiedliwy w!ydać można sąd o inkwizycji i k a r a 
niu heretyków, a sąd ten z pewnością oczyściłby 
Kościół z jadowitych,  jakiemi dotąd fałszerzy 
historji  obarczają go zarzutów7.

VI. Inkwizycja hiszpańska.
O tej inkwizycji mógłbym zgoła milczec,-

aby atoli uniknąć podejrzenia,  że nie śmiem się
|tpj krwawmj heretyków jatki  dotknąć, (pod tą 
postacią w; niektórych głowach dotąd pokutuje), 
umieszczam krótkie, lecz rzetelne o niej spr a
wozdanie.  Z inkwizycji hiszpańskiej  zrobili pi- 

Kościołowi nienawistni,  głównie pożałowa
nia godny apostata Lloren te  w swem płoehem, 
potw;arc£ęm dz ie le ; Histoóre critigue dc Fingiii- 
sition d 'E spagne (P a ris  1818J, straszydło, uii  ̂
którego wspomnienie niekatolickie rzesze dreszcz 
przejmuje.  —  Hofele w pracy s w e j : Kardynał  
Kimeneś (2 Aufl. Tiibingen 1851), wykrył  całą 
przewrotność rzeczonego pisarza i dowiódł, że

jego zuchwałe skargi są złośiiwem oszczerstwem. 
Grunt.owiilęHefelego badania nawet  na protes tan
tach taki wywarły w7pływ, że od ich ogłoszenia 
żaden pow-ażny historyk protestancki  nie odważa 
się dawnie odświeżać kłamstwa.  Zajmuje się 
obecnie niemi tylko ślepa gorliwość niektórych 
te o lo g o m  protestanckich,  płytkość wrogich Ko
ściołowi a bezczelnych autorów broszur ; ar ty
kułów7 encyklopedycznych^ wreszcie samoistna 
wiedza l iberalnych krzykaczy par lamentarnych
1 dziennikarzy Choćby zresztą*— - czem nie są, 
ow7e skargi  były prawdziwe,  nie możnaby ich 
kłaścS na karb Kościoła katolickiego, ponieważ 
nowocześni historycy prawie jednomyślnie w in
kwizycji hiszpańskiej  nie kościelną,  lecz pań- 
stw'ow;ą uznają instytucję.  Hefele,  Theol. Quar. 
talseh. 1880 str. 306) powiada : Inkwizycja hisz- 
p a i i ś k | |  nie była kościelna, lecz państwową, 
w7 prawdzie z apara tem kościelnym, lecz przez 
wiadzę państw7ow7a, (z końcem XV. wieku przez 
króla Ferdynanda  i Izabellę) ustanowiona,  rzą
dzona i używana".  To samo przekonanie wyra
ża ją :  Gcims. f  K , , chmgesch. non Spanien I I I .
2  str 5— 91) H órgm rother, (K ircheng . I I .  str.
187 i  ó 16) K nopfler  ( I l i s t . poi. BI. tom 90 str.
325— 353 tom 91 str. 105— 172) Rohrbach  ( Urn-
resalgesiiJi. tom 23 str. 78 i  d). i wielu innych 
katolickich, uczonych , jak też protestanckich np. 
Gitisot ( Cours. d. hist. mod. P aris 1823 D . U. 
11). K . A . M cnzel (Ncuere Gesch. d. D eutschen  
I V .  str. 196) Leo ( W eltgesch. I I .  str. 431.) R a n 
kę (Rom . P apste I .  str. 242 i d l) który ją  n a 
zywa „królewskim bronią duchowną,  uzbrojonym 
t rybunałem".

Inkwizycja hiszpańska «  na  prawdę obro
ną pańs twa chrześciańskiego przeciw ukrytemu 
pod maską  chreściańską,  j a wTszystko pochłanią-  
cemu judaizmowi.  Jak  hiszpaiioki uczony B alm ei

(Protcstantim us und  K atholicism us I .  str. 412 i 
d.) twierdzi,  była inkwizycja bardzo popularną 
instytucję, a j edynie przez szlachtę, której w7ła- 
dzę uszczuplała,  znienawidzoną ( Ile fe le , Gard. 
iybnenes str. 288 i  d .) dowiódł, że przypisywane  
inkwizycji tej okrucieństwa są po największej 
części zmyślone, dalej że liczba s t raconych  h e 
retyków zatwardziałych była nierównie mniejszą,  
niżeli rozgłoszono, wreszcie A utoda fei (A ctus  
fidei) najczęściej śię odbywały bez spalenia 
choćby jednego  kacerzą,  owszem były aktem
sprawiedliwości uwalniającym niewinnych  ; a 
łaski dla skruszonych,  którzy po rozgrzeszeniu 
za pokutę przez pewien czas musieli  chodzić 
w takzwanem sanbeni to (saccusbenedictus) odzież 
pokutnika w innych także kra jach  i sądach uż y 
wana. O „Autodafe" którego znaczenia wielu nie 
rozumie, pisze K nop fler (UniresalgesGi. tom 23. 
str .'68 ). „Wrogiemu Kościołowi dziejopisarstwu 
powuodło się z tego słowa przerażające w y tw o 
rzyć s t raszydło :  miał  1o być ogromny ogień,
w około którego jak kanibały siedzieli Hiszpanie,  
aby się nacieszyć smarzeniem i pa leniem kilku
set nieszczęśliwych herytyków. Rzeczywiście zaś 
„auto-da-feu nie ma nic wTspólnego z fraucu-
skiem J'eu“ńlecz pochodzi od „actus fidei“ ozna
cza przeto akt wiary, który w pierwszym rzędzie 
nie był  paleniem i mordem,  lecz ogłoszeniem 
niewinności niesprawiedliwie oskarżonych,  lub 
pojednania się z kościołem skruszonych i pokutu
jących. Karano śmiercią tylko o herezję przeko
nanych a zatwardziałych,  t racenie wszelako było 
nie regułą,  lecz wyjątkiem. Przy licznych auto- 
defei pali ła się j edynie świeca, k tó rą  "pokutnik 
na znak wskrzeszonej wiary w ręku t rzymał".  
(Porów, także Hefele 1. c. str.  340).

(Ciąg dalszy nastąpi).
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lL_Jaśtości. Dziennikarstwo rosyjskie o powstańcach 
wypisywało niestworzone rzeczy i wraz z ofice
rami żołnierzami i urzędnikami tak usposobiło 
włościan, iż ci uważali  powstańców za na jwięk
szych zbrodniarzy.  Według ich pojęcia dopusz
czali się oni czynów, w porównaniu z któreini 
zabójstwo i podpalenie były zaledwie małemi 
przes tęps twami . Trudno uwierzyć, jakie, to wieści 
rozsiewali  o powstańcach.  Truli  oni j iko by  ludzi 
bez żadnej potrzeby, ot tak dla zabawki,  mordo
wali dzieci, rabowali i grabili  mienie prywatne . 
Opowiadania  te wywoływały na tura lnie  oburze
nie ze strony włościan na Polaków. Ubliżano toż 
im na  każdym kroku w sposób najrozmaitszy,  
nadawano im przezwiska tak, że nie mogli po
kazać się na  ulicy. Gdy wypuszczono Polaków 
z katorgi na  posielenie, włościanie nie "chcieli 
im wynajmować mieszkania ,  w najętych zaś po- 
stawiii swą  nocną wartę.  W i a t  kilka usposobie
nie włościan zmieniło się. Na  Polaków spoglądali  
z szacunkiem ; ich przybycie, błogosławili i da
wali niejednokrotnie dowody swej życzliwości 
dla nas. Żegnano się z nami,  gdy odjeżdżaliśmy 
do kraju,  ze łzą w oku. Włościanie przekonali 
się naocznie o k łamstwach oficjalnych i nieofi
cjalnych.  J ak  dawniej  w zdanie wydrukowane,  
lub w słowm wyrzeczone przez oficera albo żoł
nierza wierzono jak w ewańgal ję ; tak dziś wiara 
w druk i urzędników została kompletnie zachwia
ną. Włościanin powiada : „musi  to być n ie pra
wda,  gdyż o tem piszą gazety i mówił  stanowy." 
Nawet późniejsze wyjątki,  wprawdzie nieliczne 
między Polakami,  którzy nie zasłużyli na dobrą 
opinję, bynajmniej  nie zachwiały zaufania do nas 
i nie wpłynęły na oziębienie. '  stosunków s e r d e 
cznych między nami i włościanami. Dodać win
niśmy, że usposobienie wrogie, względem P o la 
ków dawało się spost rzegać- tylko w zachodniej 
Syberji,  po tej stronie Bajkału,  to jes t  tam, gdzie 
Polaków nie- znano dawniej.  Za Bajkałem było 
zupełnie inaczej. Tam grun t  został  p rzygotowa
ny przez wygnańców z czasów konfederacji  bar 
skiej. powstania  1831 roku i spisku Konarsk ie 
go. Ludność  Udrosn przyjęła Polaków z, szacun
kiem, zakrawającym na manifestację.  Włościanie 
opowiadali im o ich poprzednikach,  wysławiając 
ich dobroć i uprzejmość i mówląo, iż byli to lu
dzie, j akich pomiędzy swoimi nie spotykali.  — 
W Nerczyńsku,  gdy prowadzono Polaków, lub 
gdy który przechodził  ulicą, przechodnie obna
żali głowy, kłaniając .się nisko. U więzieniach 
nie proponowano im jałmużny,  lecz zamawiano 
u nich buty, odzienie,  papierosy, cygara,  które; 
pierwsi  Polacy zaczęli wyrabiać z tytoniu m an 
dżurskiego. Przedmioty te zakupywano ogromne- 
mi  pai t jami.  Po wyjściu z katorgi w Bajkale nie 
pozwalano osiedlać się Polakom. Musieli oni wy
ruszać na  zachód, za Bajkał .  „€i. którzy się tam 
udali, otrzymali  doskonałe posady,  jak np. Wo- 
juecy, Przygodzki i inni.

Życie polskie nigdzie jednakże  nie było tak 
rozwinięte,  j a k  w łrkucku.

Sprawy krajowe.

( Pola naftowe i księgi naftow e.)
W Gazecie Lw ow skiej czytamy :
Sankcjonowana  już ale jeszcze dotąd nie 

ogłoszona us tawa krajowa, regulująca prawo do 
wydobywania minerałów żywicznych, wprowadza 
nowe urządzenie hipoteczne, które zabezpieczać 
będzie prawa właścicieli gruntów i przedsiębior 
ców na terenach  naftowych.

Nowe to urządzenie hipoteczne tak określa 
powołana powyżej us tawa:  Ńa  nieruchomościach,  
które stanowią przedmiot  wpisu do ksiąg Hipo
tecznych, jakoteż na części takiej nieruchomości,  
prawo wydobywania minerałów,  żywicę ziemną 
zawierających, może być odłączone od prawa 
własności.  Odłączenie uskutecznia się przez ńą-„ 
downie  lub notar jalnie uwierzytelnione oświad
czenie właściciela, że prawo wydobywania mi ne 
rałów, żywicę ziemną zawierających, ma być na 
przyszłość oddzielone od gruntu naftodajnego i 
przez utworzenie,  dla oddzielić się mającego pra
wa wydobywania,  wykazu hipotecznego w osobnej 
księdze publicznej,  księdze naftowej.  Utworzenie 
tego wykazu hipotecznego uskutecznia się na 
podstawie powyższego oświadczenia właściciela i 
urzędowego potwierdzenia s ta ros twa  górniczego, 
że w gruncie odnośnym znajdują się minerały 
żywiczne. Wyłączone prawo wydobywania mine
rałów żywicznych stanowi samois tny przedmiot  
majątkowy i ma prawną  własność rzeczy nierucho
mej. Może ono aktami prawnemi  między żyjące- 
mi i na wypadek śmiorei być pozbytem i obcią- 
żonem. Nabycie,  przeniesienie,  ograniczenie i 
zniesienie praw rzeczowych na wyłączonem pra
wie wydobywania uskutecznia się tylko przez 
wpisanie do księgi naftowej. Ta  powierzchnia 
gruntu,  względem której prawo wydobywania mi
nerałów żywicznych zostało wyłączone, nazywa 
się polem naftowern.

Urządzenia ksiąg naftowych stanowi przed
miot osobnego rozporządzenia,  które Ministerstwo 
sprawiedliwości  wydało 15 czerwca b. r. a które 
ogłoszone zos tan ie ,w dzienniku ustaw krajowych 
w swoim czasie, równocześnie z krajową ustawą 
naftową.  Dla  informacji przytaczamy essencjo- 
na lne  przepisy tego rozporządzenia.

Księgi naftowe założone być maja w .sądach 
prow-adzących księgi g runtowe co do tych nieru
chomości t abularnych lub nie tabularnych ,  od któ
rych według wat a wy oddzielone zostają pola naf 
towe. Z oddzielonych pól naftowych mają być 
utworzone wykazy hipoteczne księgi naftowej.

W t rybunałach sąd. mają być założone 
dwie księgi główne,  j edna  dla pól naftowych, 
które oddzielone być mają od nieruchomości t a 
bu la rnych,  druga dla pól naftowych, które od
dzielone być mają od nieruchomości  n ie tabular 
nych.  W sądach powiatowych zaś założona będzie 
tylko jedna  księga g łówna  dla wszystkich pól 
naftowych oddzielonych od wykazów hipotecznych 
księgi gruntowej.

Jeżeli  pole naftowe wydzielone zostaje 
w części z księgi gruntowej t rybunału  sądowego 
a w części z księgi gruntowej sądu  powiatowego, 
to co do utworzenia wykazu hipotecznego księgi 
naftowej rozst rzygającą jest  g łówna  część skła
dowa pola naftowego.

Przy ocenieniu dopuszczalności  podania o 
utworzenie wykazu hipotecznego pola naftowego, 
uwzględnić należy w każdym razie uprawnienia 
górnicze,  w myśl ustawy górniczej na  odnośnych 
grun tac h  już nadane,  a w § 1 ustawy pańs two
wej z d. 11 maja 1884 w mocy utrzymane .  Są
dom powołanym do prowadzenia ksiąg naftowych 
udzielony zostanie urzędowy spis znajdujących  
się w ich okręgu uprawnień tego rodzaju wraz 
z opisem ich położenia i należącym do tego 
szkicu sytuacyjnym, który to spis zos tanie do 
księgi naftowej v, łączony.

Kar ta  księgi naftowej składać się będzie 
z dwoeh działów’. Z działów tych pie rwszy prze

znaczony jest  do wpisania pola naftowego i do 
oznaczenia jego położenia miejscowego odnośnie 
do karty sytuacyjnej oraz do wpisania przynale
żności (budowli pomocniczych,  budynków na po
wierzchni i t. d.) Jeżel i  pole naftowe oddzielone 
zostaje od nieruchomości  wciągniętej do księgi 
gruntowej,  co do której nie upłynęły jeszcze ter
miny edyktalne w postępowaniu dla sprostowa
nia prowadzonem, to sąd wpisać ma terminy 
edyktalne w pie rwszym dziale karty.  Bo upływie 
terminów edyktalnych uwaga ta ma być z urzędu 
wykreślona. W drugim dziale kar ty wpisane być 
mają służebności górnicze, połączone jako prawo 
z polem naftowern. Oba działy karty pola nafto
wego znajdować się mogą według  potrzeby na 
osobnych kartach,  albo po obu stronicach jednej  
i tej samej karty.

Dalsze pos tanowienia rozporządzenia mini- 
ster jalnego obejmują już tylko szczegóły i wska
zówki biurowego znaczenia i dla tego pomijamy 
je tutaj.  Przy końcu postanawia rozporządzenie,  
żn o ile ono nie zawiera odmiennych przepisów, 
postanowienia wydanej  rozporządzeniem Mini
sterstwa sprawiedliwości  z dnia 12 stycznia 1872 
instrukcji wykonawczej do powszechnej  ustawy 
o księgach gruntowych,  mają być zgodnie z jej 
duchem zastosowane do prowadzenia ksiąg naf
towych.

Ankieta gorzelniana.
D n ia  28  z. m. odby ła  się w T o w arz y s tw ie  

rolniczem krakow skiem  a n k ie ta  gorzeln iana, z której 
p rzeb iegu  podajemy za Tygodnikiem Rolniczym n a 
stępująca  re lac ję :

Obecni na p o s i e d z e n h i : Prezes krakowskiego
T ow arzys tw a  roi. lir. J a n  Tarnowski, Wiceprezesi 
pp. S ta n is ła w  Homolaos" i W ład ys ław  Struszkiewicz , 
"delegaci galicyjskiego Towarzystwa roi. pp. : S ta n i 
s ław  P o lano w sk i ,  Z ag ó rsk i  i F ro m el.  członkowie an- 
k ie ty ip p -  : W łodzimierz Lisowski i K aro l  Czeez.

W  trakcie  obrad, zagajonych przez P rezesa  
lir. J a n a  Tarnowskiego, w k tórych  w ybitny  wzięli 
udz ia ł  pp. : Polanowski,  L isow ski ,  S truszkiewicz i 
Homolacs wyrażono w  spraw ie  gorzelń  rolniczych 
następujące  zapa tryw an ie :

P rzeciążenie  podatkiem gorzelń rolniczych i 
zJnyt częsta zm iana  sys tem u opodatkowania, w y rz ą 
dziły kra jow i naszemu ogromnć»'śzkody. W ygórow any  
podatek  od w y rob u  sp iry tusu  z redukow ał ilość go- 
rźalń rolniczych ta k  dalece, że sadzenie kartofel ce*- 

- lem  u zyskan ia  większej lości paszy i nawozu, oraz 
lepszej up raw y  ziemi, zostało zakw estjonow ane, co 
p rzy  braku  innych  fabryk rolniczych i n ierentującej7 
się obecnie upraw ie  zboża, jes t  praw7dziw7ą k lęską  
dla ro ln ic tw a. Z by t częsta zmiana sys tem u opodatko
w an ia  zm usza  właścicieli gorzelń do rap tow nych  i 
tak  znacznych nak ładów , -że często nie^ są w  stanie  
podołać- ira, a zaprzes ta jąc  ś p rzerab ian ia  kartofel na 
sp i ry tus ,  n a raża ją  gotowy już  swój i sąs iadów  sw o
ich produkt,  na  s tracenie  wszelkiej praw ie  wartości 
przy znaczniejszej ilości jego.

N ależałoby podnieść nieco rycza ł t  oznaczony 
dla gorzelń rolniczych, z uw zględnieniem  upraw ianej 
p rzes trzeni,  gdyż wiele gorzelń rzeczywiście tylko 
rolniczych, po rachow ane być m usia ły  do fabrycznych 
dla małej tylko różnicy w7 oznaczonym ryczałcie, s ta 
wianie  zaś w tak im  razie drugiej małej gorzelni je s t  
zbyt kosztowne i ryzykowme, szczególnie przy ciągłych 
zmianach sy s tem u  opodatkowania.

Podniesienie  premji wywozowej u ła tw i ło b y  tylko 
ekspor t  dla fabryk  większych, szczególnie dla p rze 
rabiających zboże (przeważnie  ku kurudzę) ,  a zniszczy
łoby  gorzelnie  gospodarcze, gdyż. dla  tych m a łe  po
dniesienie ceny sp iry tu su  nie m a  takiego znaczenia 
jak  dla gorzelń w iększych, które uzyskawszyi n a d 
wyżkę dla  jednej części swego wyrobu, gniotły by o 
tyle szkodliwiej p roduk t mniejszych gorzelń gospo
darczych. U ła tw iłoby  się p rzy  tem zalanie k ra ju  n a 
szego sp iry tusem  węgierskim, k tóry  ma lepsze w a 
runki t ransportu  koleją żelazną

Zwrócono uw agę  na  różnicę w wyrobie wódki 
z kartofel, lub  ze zboża (szczególnie kukurudzy) ,  
gdyż p ie rw szy  ogranicza się na  przerobieniu  w ła s n e 
go, d ru g i  zaś kupnego produktu , przyłączem, w sk u 
tek  lepszego urządzen ia  apara tów , stopień sp iry tu su  
byw a zwykle znacznie wyższym. N ależałoby z tych 
powodów obniżyć podatek  d la  gorzelń  ziem niacza
nych.

P rzy  obliczaniu dochodu z gorzelń rolniczych 
zw7racać  należy uw agę  n a  różnicę wTydu tkn  kartofel 
z morga, co w ra ch u n k u  tym bardzo w ażną  odgry 
w a  rolę.

Z wwrażonycli więc wyżej powodów uzna ła  
ank ie ta ,  że referat p. W dówki nie tylko nie m a  s ł u 
sznej podstawy, lecz że Wyrządził szkodę krajowi, 
spowodowawszy b łędne  w tej mierze zapatryw anie .

Co do re fe ra tu  w ięA p .  "Wdówki powzięto n a 
stępującą uchw ałę .

Zw ażyw szy  :
1 że doświadczenie przekonywa, iz gorzelnie 

rolnicze znajdu ją  się faktycznie w up adk u  i że- nie 
zniosłyby już wyższego opodatkow ania :

2. że-podwyższenie  premji eksportdwcj m u s ia 
łoby obrócić się p rzec iw .^o rze ln io m  rolniczym, a wy
łączn ie  n a  korzyść i tak  już faworyzowanych gorzelń 
fabrycznych, przerabiających p rod uk t  k u p n y ;

3 że' środek zalecany drug im  ustępem  wniosku 
p. WTdówki spowodować może obniżenie dochodów 
skarbowych, bez żadnych dla gorzelń rolniezycdi ko
rzyści :

4. żą zatem ca ły  wywód p. WdóWl.i oparty 
jes t  na  m ylnem pojmowaniu in teresu  gorzelń  rolni- 
[ezycli ; ank ie ta  jednog łośn ie  p rzec h o d z i . nad całym 
re fe ra tem  i wnioskami p. W dów ki do porządku 
dziennego.

W  następnej dyskusji  zwrócono uwago, n a  po
trzebę  zaprow adzenia  o ile możności lepszyclWurzą- 
dzeń w gorzelniach rolniczych ; na  korzyść  łączenia  
się kilku b lf i izych  gorzelń celem wspólnego nadzoru 
technicznego ; na  konmćzTioTć zebran ia  dat s ta tys ty 
cznych, tyczących się g ó m d n ic tw a  ; na  potrzebę za 
łożenia szkoły  gorzeiników i oparcia jej o gorzelnią, 
doświadczalną, bez w zględu na s t ra ty ,  jak ieby  ztąd 
w dochodzie jej wyniknąć- m ogły  ; nareszcie  na  
trzebg w niesienia  j a k  najprędzej m em orja łu  do K o ła  
polskiego, w skazując  potrzeby; czuw ania  nad in te re 
sem gorzelń  rolniczych w  naszym  kra ju ,  szczególnie 
w obec proponowanego przez W ę g ry  podwójnego sy 
s tem u opodatkow ania gorzelń i w obec zobowiązań, 
jak ie  m in is te r jum  powziąć możs,, p rzy  zbliżającym 
się. te rm in ie  odnowienia ugody  z W ęgram i.

N areszc ie  uchwalono :
"Wybrać komisję ściślejszą, złożoną z pp. Po- 

lanow skiego jako przewodniczącego, H omolacsa, S ta 
n is ła w a  Żeleńskiego, Zagórskiego, F rom m la  i L iso w 
skiego, k tó ra  po zebraniu  potrzebnych da t  s ta ty s ty 
cznych, ułoży wTyczerpnjąuy lewestję m em orja ł  do 
W . R zą d u ,  Sćjmu i K o ła  polskiego. W nieść  osobną 
petycję (Ig§ Sejmu o założenie szkoły gorzelnianej 
w  połączeniu z gorzelnią  doświadczalną. "Wysłać ja k  
najprędzej m em o rja ł  tymczasowy od obydwóch To
w arzys tw  ro ln iczych do K o ła  polskiego, a do z reda
gow ania  go zaprosić pp. wiceprezesów H om olacsa  i 
Struszkiewficza, oraz sek re ta rza  p. Łowieckiego.

M em orja ł do K o ła  sTirzmi ;
W ysokie K oło  ! Najnowsze doświadczenia w- s p r a 

wie p rz e m y s łu  gorzelnianego, ta k  ważnego dla n a 

szego kra ju , spow odowały  obydw a T ow arzys tw a  ro l
nicze krajowe do zajęcia się t i  sp raw H  w łaśn ie  już 
w  tej chwili, bo z jednej st rony  up adek  g o p e ln ic tw a  
u nas,  k tóry  je s t  zas trasza jącym , w ym ag a  z a s ta n o 
w ienia  — z drugiej strony g łosy  w publicystyce, 
osobliwie ze sfer w ęgierskich  - -  g roźną  w tej s p r a 
wie zapow iadają  rwfalkę, przy mającej się w roku 
1887  odnowić ugodzie z W ę gram i.  D la  tego też 
obydw a T ow arzys tw a  rolnicze krajowe zw oła ły  a n 
kietę, k tó ra  u c h w a l i ł a :  prosić W ysokie Koło o baczne 
czuwanie nad  przebiegiem tej spraw-y.

"W dalszym ciągu ankie ta  ta  u z n a ła  się za 
n ieus ta jącą  i w y bra ła  K om ite t  ściślejszy do zb ie ra 
nia dat s ta tys tycznych  i innych materjałów, celem 
ułożenia g run tow nego , na  cyfrach opartego mem orjału, 
k tóry  w raz z n iezbęduem i postu la tam i "Wysokiemu 
K o łu  w swoim czasie, przez -o b y d w a  Towarzystwa 
rolnicze k ra jow e przedłożonym zostanie. |

M ADY F E L j ETON.

O  ł £ i c ł i a ,n i - u ._
Przesądy,  odnoszące się do kichania są 

tak rozpowszechnione,  że śmiało zalkęzyó j'e mo
żna do międzynarodowych. Możg^to dla tego, że 
tak Europejczyk jak i Azjata,  Afrykańezyk,  j ak 
i Amerykanin luli mieszkaniec Austr jal j i ,  uważa 
kichanie?za fenomen niepośledniej doniosłości.

Już  prastary,  mgłą mytów zasłonięty Ho
mer wspomina, że jeśli  który z bogów "kichnął,  
cały Olymp wpadał  w wzruszenie,  a .jeśli zdarzy
ło się to Zeusowi,  kto ż y ł ' ;(oczywiście w tej wy
sokiej sferze), spieszył z gratulacją.

Izraelici  j es zcze  w czasach patryarchów 
uważali kichamejiza niejKmty.ślną wróżbę*. By wa- 
ł y nawet  v ypadki,  że kichanie karano śmaorcią. 
Tylko interwencj i  Jakób® zawdzięczać najeży, 
żeUiygor ten zniesiono,? i że każdy mógł później 
kichać dowoli. Najlepszym dowodem skuteczno
ści tej interwencj i  .jdst fakt, że Hebre j tzyk  po
zdrawia kichającego brata po dziśdżień słowami:  
„Tobim-GhaUnG  (dłiteidgo życia!)

Arjstoteles,  mądry nauczyciel Aleksandra 
Widkiegó,  rozt rząsa w jodnym z swych ;/„Bi:o- 
blemów" pytanie,  dla czego zabobon ludowy 
uważa wezwanie Zeusa za prezerwatywę przeciwr 
szkodliwym skutkom kichania i twierdzi z całą 
powagą, iż .jego ziomkowie/ nie bez racji póftzy- 
tnją,  ten wybuch nosowy za rzecz świętą.

Rzymianin Plinjusz,  r i junież jioświęca tej 
sprawie osobny rozdział zatytułowany:  „Cur 
sfernntuntes sa iu tuntur* . (Dla Czego pozdniw ia 
się kichających).

W ia d o m o  z g re c k ie j  h i s to r j i ,  że  T e in i s to -  
k le s  s i ln e  k ic h a n i^ ,  pewmcgj) ż o łn i e r z a  z p r a w e 
go s k r z y d ła  u w a ż a ł  p r z e d  b i t w ą  z K s e r k s e s e m  
za d o b r ą  w r ó ż b ę ;  w ielk i w ód z  u w a ż a ł  z aw sz e  
za  z ły  o m e n ,  j e ś l i  u s ł y s z a ł  z l e w e g o  s k r z y d ła .  
P o s i a d a m y  ta k ż e  g r e c k i  e p i g r a m ,  u b o le w a ją c y  
w j o w i a l n y  sp o s ó b  n a d  pew -nym  m ę ż e m ,  k tó r y  
m ia ł  n o s  tak  d ł u g i ,  iż n i e  'sły-Szał wł;||uę:gp? 
k ic h a n ia .

O Tyber.juszu, może największym sceptyku 
swych czasów przekazano, jako rzecz pewną, iż 
in  f  un ito  kichania był  bardzo zabobonny i boja- 
źliwy i skrupulatniW wypełnia! wszystkie c-ere- 
monjo dla usunięcia nieszczęść, którego powodem 
mogłoby się,-stać owo fizjologiczne zjawisko.

We Włoszech szacunek dla kichania prze- 
vohov, ał się po dzisiejsze czasy. Jako dowód niech 
posłuż)'  następująca historyjka, której sCeną był 
dwór, bohaterem mój przyjaciel a widzem pomiędzy 
innymi także rodzina królewska. Działo to się 
podczas audjencji.  W  sal) posłuehalnej czekało 
także wielu dygnitarzy dworskich ubranych pa  
galowemu. Nagle synek mego przyjaciela k ichnął  
i -— .go powiecie na to? — wszystkie ckscellon- 
cje pochyliły pokornie głowy, życząc malcowi zdro
wia. Podobało mu się to tak bardzo iż kichnął  po raz 
drugi i to jeszcze onośniej. Żyazunia się ponowiły.

Śmiałym skokiem przenieśmy s i S  teraz 
z pięknej Italji  do wcale nie pięknej Ame
ryki , a i tam spotkamy się z omawla- 
nym przez nas przesądem, oczywiście w formie
0 wiele surowszej.  J)e Sotof odkrywca Florydy, 
podaje, że w potężnym niegdyś szczepie S em m o
lów panował zwyczaj, iż gdy kto kichnął,  "obecni 
padali twarzą na ziemię, wzywąjac łaski nieba. 
Spoko i Grant ,  (anglicy, podróżnicy afrykańscy) 
nie spotkali  się u podzwrotnikowych krajowców 
z żadnym innyrn przesądem, prócz tego, iż gdy 
kto kichnął,  każdy z obecnych był obowiązany 
wygłosić pewną, stałą formułkę.

Przesądj ten rozpostarł»sj'ę i f iwet  nad Poli
nezją i wyspami melauezyjśkiemi.  W Nowej- Że
lu u cl j i ma on nader drastyczna, formę. Skoro uro
dzi się dziecię, rodzice posyłają po kapłana,  aby 
je nazwał.  .Otoczony Miot,kami i wujami niemo
wlęcia w. kostiumach Adama i Ewy,  wymawia 
kapłan zwolna imię p0 imieniu. Gdy kto z ucze
stników dziwnego obrzędu kichnie przy którem 
imieniu, cel zostaje osiągnięty, bo imię wskazały 
samo bóstwa.

Hindusowie nienmie.jszą wagę przywiązują 
do kichania,  ale uważają j"S za wróżbę nieszczę
ścia. Lut iu l lah wspomina w swych pamiętnikach,  
że żaden z mieszkańców Hindostanu,  \vyLierajac 
się w drogę, nie pójdzie na prawo, jeśli usłyszy 
achanie po tej stronie i odwrotnie.  Również jeśli 

kto zabiera się do pr lR?  a drugi kichnie, to od
rzuca robotę na bok i zwykle dopiero na  drugi 
dzień uważa, że może powrócić do niej. Opowia
da] mi pewien marynarz ,  że bawił  raz jako gość 
naczelnika szczepowego na wyspie Tonga.  Miano 
właćaiie przedsiębrać jakaś wojenną w7yprawę?" 

-j|dy jeden z wojowników k ichną ł ;  t t8drobnostka  
opóźniła wyprawę o cliły dzieiię^cłyż p4  tak n ie
pomyślnej wróżbie nio odważorioby rozpocząć 
żadnego dzieła. Ten sam marynarz omal że raz 
życiem nie przy płacił niedyskrecji  sweg^ nosa. 
Będąc na pewnej uroóżjstości mgwyspie  Tonga', 
począł gwałtownie kichać. Eozwsellkloiiy,  z do
bytym toporem przyskoczył do niego naczelnik 
plemienia ,  ale w ostatniej  chwili opamiętał  si(f
1 poprzesta ł '  na straszl iwem przeklęciu bezbo
żnego ntisa.

Callavay ogłosił w pewnem piśmie^banlzo 
zajmujące szczegóły o Zulusach i Kafrach. Te 
ludy sądzą, iż nigdy „wielki du ch “ nie znajduje 
się bliżej człowieka, .jak w chwili kichania'. To 
też zdaniem ich chwila „erupcji" nosowej jest  
naj stosowniejszą do zanoszenia modłów. Prośba  
kichającego bywa zawsze wysłuchana  i gdyby 
biblja dosjzla do Kafrów, odnośny jej ustęp 
brzmiałby zpewnośe ią  tak: „Kichajcie, -a’będzie
cie wysłuchani." Dlatego kichający Kafer woła:  
BaJcwiti inJcombl (duchu naszego plemienia daj 
mi trzodę?,. albo B akw iti abarttwana! (duchu n a 
szego płomienia obdarz mnie dziećmi). Skoro 
twarz Kafra wykrzywi się, jak to zwykle" bywa 
przed kichaniem, rzeczą jes t  wedle tamecznych 
pojęć pewną,  iż Itongo, wielki prorok, obrał  wnę
t rze-błogosławionego nosa za siedzibę. Kichający 
doznaje wielkiego poważania.  Stąd też Zulusówie

i ich sąsiedzi starają się j ak  l.ttijezęściej o zwa- 
bieuier Itongn.

Dodać wiTćszcie wypada także o zwyczaju 
u nas przejętym. „ N a  z d r o w i e "  sięgać ma 
bardzo dawnej p r z e s z ł o ś ć  Niegdyś, a najstarsi  
ludzie nie pamiętają tych czasów7, panował-i okru
tna zaraza, pochłaniająca tysiąąag.ofiar. Owóż 
symptomem s t a n o w c z e | |  jiolepszonia było w tej 
clio.T|ibio kicimięcif . Wtedy  wo iuiał pow stać-zwy 
czaj życzonia „na zdrowie",  zwycj.i j, który jednak  
dzisiaj poczyna zanikać. Może dla fe"go zanika 
także coraz bardziej zdrowie.

KRONIKA.
N a j j a ś i i i e j s z )  P a n  pozwolił  przyjąć i nosić 

nas tępujące  zagran iczne  ordery  i o d z n a k i : m inis trowi 
wojny A r tu ro w i  hr.  B y land  R h e id t  i jenerulneinu 
ad ju tan tow i,  jen e ra ło w i broni F ryd ery ko w i br.  Men; 
d e l , w ie lką  wstęgę- cesarsko japońsk iego  orderu 
w schodzącego s ło ń ca ;  jene ra łow i broni "Wilhelmowi 
ks. W  ii r  t tem ber g  cesarsko rosyjski order św. A le 
k sand ra  N ew sk iego ;  pu łkow nikow i Jul.juszewi B a u e 
rowi krzyż k o m tu rsk i  drugiej klasy , a majorowi 
A leksandrow i E is s  krzyż kawmlerslu król. szwedzkiego 
orderu  miecza, majorowi W ojciechowi b r .  C kris ta ln igg-  
G il l i tz s te in  krzyż kom tu rsk i  król. p rusk iego  orderu  
korony w- b ry lan tach ,  krzyż kom tursk i król. r u m u ń 
skiego orderu  gw iazdy  rum uńsk ie j ,  i król. serbskiego 
orderu  białego o rła  czwartej k l a s y ; kapitanów7! J a 
nów7! H o lz in ge r  k rzyż  kawaLMski król. norweskiego 
orderu  św7. O lafa  ^ .kap i tanow i J e r z e m u  D o rm us  król. 
p ru sk i  o rder korony trzeciej k lasy  ; kadą tew i W ik to 
rowi B ietri  i s ierżantowi gw ard ji  przybocznej I g n a 
cemu IS tarzew skiem u ces. rosyjski s reb rn y  m edal 
z a s łu g i?  na w stędze  o rderu  św. A n n y ;  a wreszcie 
porucznikowi okrętów lin jowyćh M ieczysławowi z Sie- 
muszowej P ie t ru sk iem u  krzyż k aw a le rsk i  królewsko 
szwedzkiego orderu  miecza.

Z a r ę c z y n y  księżniczki Marji Lubomirskiej,  
młodszej córki ś. p. ks. Je rzeg o  i Cecyl,;i z hr. 
Zamoyskich, z hr. Boned. Tyszkiewicz!m —  odbyły  
się w tych dniach w P rzew orsku .  Nic- p ierwszy to 

-związek dwócfh tych h is to rycznych  imion. P ra d z ia d  
In-. B enedykta- J e r z y  Tyszkiewicz, b y ł  ożeniony
z córką s łynnego ze swych przygód M arcina  L u b o 
mirskiego. H r .  B en ed y k t  pochodzi z najs tarszej linji 
t. z. kijowskimi" z s iedz ibą  w7 B e rd y c z o w ie  k tóry
p rzesżed ł w7 ostatn ich  pzasach  do Radziw ił łów . Po-.- 
tomek rodu, co tylu w yd a ł  hetm anów  i senatorów, 
z rozum ia ł po trzeby dzis ie jszych czasów, a skoń
czywszy szkołę inżynierów w Gaitd, p racow ał jako 
prosty  robotnik w fabrykach Caila w Angl.ji, aby 
nas tępnie  w kra ju  dać popęd i wzór w  przeds ię 
b io rs tw ach  technicznych.

! łaściciel dziś fabryki cukru  w dobrach
Plisków7 na ' k ra in ie ,  za łoży ł ocllewarnię -yzelaza 
i fabrykmżmaszyn rolniężyeh w B erdyczow a . N ie 
opodal fab ryk i w zniós ł  lir. Tyszkiewicz p iękną  willę, 
gdzie nowożeńcy m ają zamieszkać.

S t y p ę  n d j a  im. ces. F ra n c isz k a  Józefa  w kwo 
cje 1 .000  złr. n ad a ł  m onarcha  doktorowi medycyny 
W ład y s ła w o w i K oh lbergow i,  doktorowi lilozofji Jó  
zefowi H en ryk ow i K allenbachow i i ukończonemu 
technikowi R om anow i Piotrowi D zicś lew sk ie iuu .

M i a n o w a n i a . .  M inister  h and lu  zam ianow ał 
H ila reg o  L ubienieckiogo zarządcą urzędu pocztowego 
w Rzeszowie.

M i a n o w a n i a  w  e. k .  a r m . j i .  P u łko w n ik  
korpusu sz tab u  genera lnego Kaiu.il br.  K om ers-L in -  
donbach, kom endant ' p n iku  piesz. nr. 9BJ. przenie
siony do w spom nianego pułku : - 'podpułkownik F r a n 
cu zek  Częyda, szef  sz tab u  gen. dywizji jezdnej we 
Lwowie, do p u łk u  dragonów nr. 4 ;  m ajor Ig nacy  
Merta-, szef sz tabu  gen. 14 dywizji pieszej,  do pu łku  
piesz. nr. 15.

P u łk o w n ik  H eiuo  br .  Ooynhauson, uadliczbowy 
w puilni u łanów  nr. 7 i preźes komisji asen te run -  
kowej rem ont nr.  3 we Lwowio, na  w łasną  prośbę 
przeniesiony w  s tan  spoczynku, o trzym ał przy  tej 
sposobności cha rak te r  gene ra ł -m a jo ra  ad honores, 
z uw olnieniem  od taksy . N a  jego miejsce pu łkow nik  
S ta n i s ła w  K ow alsk i,  kom endan t p u łku  u łanów  nr. 
6, m ianow any prezesem  komisji asentejjunkowej r e 
m ont nr. 2 we Lwowie.

P u łko w n ik  K a ro l  G ilsa, k om endan t  p u łk u  u ł a 
nów nr. 13, na  podstawie su p pnirbiti-u, jako nie
zda tny  do s łużby  OsZynnej w linji , pizeniosiony w stan 
spoczynku, z zas trzeżeniem  użycia do służby  lok a l
nej. N a  jego miejsce pułkow nik  E g m o n t h r .  L ippe- 
Weisilenfcld, m ianow any  kom end an tem  pułku  ułTt-1* 
nów7 nr. T3.

W  k n s y n i ę  i i a r o d o w c m ,  w  tea trze , odbył 
jffę H B o ra j  wiJezorem bankie t  dla bawiącego we 
Lwowie A mbona polskiego, W ła d y s ła w a  M ierzw iń
skiego.

Y l y h ó r  c z ł o n k a  r a d y  n a d z o r c z e j  z ks.
krakowskiego do T ow arzystw a w zajem nych  ubezpie
czeń odbędzie się w dniu DiAb- m. po po łudn iu  
w sali rady powiatowej k rakow skie j pod p r z e w o d 
nictwem prezesa , p. A lfreda  M i l i e s k i e g o . _

Z d j i n i k c j i  p o c z t  i  t e l e g r a f ó w  o trzym ujem y 
nas tępujące  p ism o:

W  num erze  215  z 20. w rześn ia  r. b . znajduje 
się w kron ice  S z an °w nej gaze ty  pod napisem „ N a s z  
u rząd  te legraficzny" pomiędzy iniiepii u s tęp  t fS sd  
n a s t ę p u ją c e j :

„W czoraj o godzin ie-1. m inu t 4 0  w ysłano  nam 
z W ied n ia  do 1. 1712 depeszę o nom inowaniu  przez 
N P a n a  trz e ch  P o lakó w  członkami Izllw panów. —  
D epesza  ta  p rzysz ła  do Lw ow a o godzinie 3. inj 30, 
zatem, gdyby  n a ty ch m ias t  zo s ta ła  nam  doręczoną, 
m og łaby  jeszcze w numerze w czora jszym  zostać z a 
m ieszczoną. 'Tymczasem —  rzecz nie do uwiedzenia 
—  dosta ła  się ona do rąk  naszych  dzisiaj rano 
o godzinie  8 . “

Otóż ca ła  ta  enuncjacja  z p raw dziw ym  stanem 
rzeczy ziipdłnie j e s t  n iezgodną , a lbow iem depesza 
do liczby 1712  nad esz ła  do L w ow a nie (jakby to 
z treści powyższego u s tęp u  wnioskować należało) 
dnia 19., lecz j u z l d n i a  18. w rześn ia  o godninie 3 
m in u t  30  po południu, i zo s ta ła  doręczoną nie do- 
pii ro 20. w rześn ia  o godzinie 8. rano, lecz dnia 18. 
o godzinie  4. m in u t  30 po południu , a zatem w go
dzinę po n a d e j ś c u ,  jak  to poświadczenie""-odbioru 
(noszące podpis „Leon T il le r" )  s tw ierdza.

S z k o ł a  p r z e m y s ł u  a r t y s t y c z n e g o .  W n ie 
dzielę w południe, odbyło się uroczyste  prem jowanie 
uczniów szkół) p rzem ysłu  ar tys tycznego  we Lwowie, 
p rzy  której to sposobności urządzoną b y ła  w  sali 
ratiKzowej w ys taw a prąc uczniów, to je s t  rysunków^ 
wyrobów snycerskich  i rzeźbiarskich .

R ządow e nagrody  pó 50 zł. o trzymali M ichał 
"Wasylina i A ndrzej K iljan , obaj s to la rz ®  nagrodę* 
m uzeum przemysłowego 30  zł. p rzyznano Józąfowi 
C ieśl i ,  s to la rzow i;  nagrodś2*Izby handlow ej i prze
mysłowej lwowskiej 30 zł. A ugustow i Boguchwal- 
skiemu, d eko ra to ro w i;  trzy  nagrody gm iny  m ias ta  
L w ow a  po 20 zł. L udw ikow i Tyrowiczowi, sny ce 
rzow i; Tadeuszowi M ańkowskiemu, rzeźbiarzowi, i 
K az im ierzow i Wnjdow7sliiemu, mosięż-nikowi.

Z uczennic zasłużyły na publiczne wyszczegól
nienie panny; Helena K om orow ska,  Stan. Pawulska,

A n n a  S chum ann , K on s tan c ja  h r .  S tadn icka ,  H ildę- 
g a rd a  Mentszel,  J o a n n a  Peeh in go r  i M arja Stanecka-

Ze sp raw ozdan ia  o czynności tej szkoły m ai®  
do zano tow an ia  parę  szczegółów

W  uzupełn ien iu  p rogram u szkoły rząd p l a n o 
w a ł  Marcelego B ia łobrzesk iego  nauczycielem języka 
polskiego i niemieckiego.

.Tuljusza B ultowskiego nauczycielem snycerstwa 
dekoracyjnego, a H e n ry k a  Ż aaka  kierownikiem war
sz ta tu  w szkole dla p rzem ysłu  a r ty s ty czneg o  we 
Lwowie.

O tw arc ie  oddzia łu  dla haftów i robót koron- 
k a rsk ich  odłożono aż do za ła tw ien ia  kw estj i  w y s ta 
wienia osobnego b ud yn ku  dla ,ewentualnie;,jirządzić. 
się mającej we Lwowie państwow ej szkoły  p rze 
mysłowej.

N au k a  rysu nk ów  odbywa się dla uczniów co
dziennie (z wyjątk iem soboty i niedzieli) od gedzin) 
6. do 8. wieczorem, dla  rękodzielników w niedzieli? 
od godziny  9. do 1. w południe.

D la  wycliowańców tutejszego zak ładu  g łu c h o 
niemych są  oddzielne lekcje rysunków .

N au k a  rysunków  dla pań j e s t  oddzielna i od
byw a się we wtorek, czw artek  i sobotę od godziny. 
10. do 12. przed po łudniem , oraz we środę i sobotę 
od 2. do 4. po południu . N au k a  m odelow ania  od
bywa się trzy razy  na  tydzień.

N a u k a  na kurs ie  snycersk im  je s t  ca łodz ienną 
i obowiązuje ucznia  do uczęszczan ia  przez cztery 
la ta  na  lekcje.

Obok p rak tyk i  w arsz ta tow e j  pob ie ra ją  tutaj 
uczniowie n a u k ę :  języka  polskiego i niemieckiego, 
korespondencji  przem ysłowej,  geometrj i ,  a ry tm etyki,  
rachu nk ów  i prow adzenia  k s iąg  przem ysłow ych ,  r y 
sunków odręcz.nycli i geometrycznych, modelowania, 
oraz naukę  o w łasnośc iach  drzewa, przyczem  sie reh 
zaznajam ia  z narzędziam i, z rozm aitem i sp o so b am i  
ob rab ian ia  drzewa i wykończenia roboty, słowem 
z ca łą  tfellmiką rękodzieła  s to larsk iego  i tokarsk iego  
z zastosowunii-m do potrzeb snycers tw a .

~W minionym foku szkolnym zap isanych  było 
18 uczniów na k u rsa  snycerskie .

O gólna  w artość  środków naukow ych  i zasobów 
zak ładu  wynosi 8091  zł. F n  kw tno ja  uczniów w zm aga 
sią"-stopniowo. I  tak  w roku 1877. było  ich 128, 
w 1885. roku 237, a między tymi 75 rzemieślników 
_gj’ównie stolarzy': i snycerzy. N aw et s łuchaczów  
wszejlinicy; było  dwóch.

Z op ła t  uezn iów  w płynęło  577  zł.
R ządowe stypendjum  120 zł. pobiera  uczeń 

snyce rs tw a  J a n  Machnieki.
R ozdan ie  nagród  odbyło się w obecności pro.:,] 

zydanta  m ias ta  p. D ąbrow sk iego .  W y s taw ę  zwiedziło 
liczne grono gości zaproszonych, k tórym  nauczyciele 
szkoły z panem Tjspliirgglinitzeui (dyrek torem  jej) na 
c i l ó j u d z i e l a l i  objaśnięń  do w ystaw ionych  okazów.

E m i l  P e r r i n ,  dyrektor „ te a t ru  francuskiego" 
zm a r ł  w P a ry ż u  dn ia  9, b. ml Urodzony w Rouen 
w  Liku 1814. poświęcił się zrazu m a la rs tw u  i od
by w ał  s tud ja  pod okiem D elarocl ie’a. Nie doprow a
dziwszy jed n ak  do żadnych rezu lta tów , zwrócił się 
do k arje ry  scenicznej,  up raw ia jąc  równocześnie pole 
k ry tyk i  ttrcatralnej. W  tym względzie zdobył sobie 
wkrótco*. takie  uznanie ,  że rząd pow ołał  go w  roku 
1848. na  s tanowisko dyrek tora  opery komicznej, a 
w roku 1857. o trz y m a ł d y re l t tu rę .ak ad em j i  m uzycz
nej, W  roku 1870 , podał się do dymisji,  a p rzy ją ł  
u rząd  a d m in is t i a to ra  „ tea tru  francusk iego ."

B y ł członkiem akadem.ji sz tuk  pięknych i k a 
w alerem  orderu legji honorowej.

C z y t a m y  w  Izra e lic ie : „Przełożeństwo tu te j
szego zboru izraelickiego rozpisało nowe wybory do 
R ad y  wyznaniowej w  nas tępujących term inach , a 
mianowicie : w  I I I  ku r j i  t.j. najniżej opodatkowanych 
na  17, w I I .  kurji na 24, a w I. "u r j i  na 30 l is to 
pada. L is ty  wyborcze wyłożone zostaną dla in te reso 
wanych w  biurach  przełożeństwa, począwszy od 8 
października, a termin do wnoszenia reklamacji koń
czy się dnia 23 października. A b y  wybory w y pad ły  
pomyślnie, należałoby zawagasu zająć się nimi, a 
mianowicie,, aby  ktoś się za ją ł  zawiązaniem komitetu 
wyborowego, k tóryby  k ie row ał wyborami. Polecamy 
tę spraw ę tym  członkom gminy izral., którzy nie 
'zobojętnieli jeszcze dla sp raw  żydowskich.

,7D n ia  27 w rześnia  b. r. odbyło się zg rom adze
nie w towarzystwie „Mikre K od esz"  pod przew o
dnictwem dr.  K obaka w celu obmyślenia środków 
pomocniczych dla -wydalonych z P r u s  współwyznaw7- 
ców. Zgromadzenie  uchw aliło  w ybrać  kom ite t  p ro w i
zoryczny, k tóryby  m ia ł  najprzód wyjść w k o n trak t  
z komitetem chrześeiansliim zawiązanym już  w celu 
n ies ienia  pomocy wydalonym z Niemiec w spó łro 
dakom. Do komitetu tego w ybrano : D r .  K obaka, 
dr.  W ilhelm a H olzera ,  dr.  M aksym. Sokala, M au
rycego D iam anda ,  J a k ó b a  Stroh i Menkesa. W y 
znać musimy, że dotychczas o żadny.ch banitach  izr., 
k tórzyby tu  przybyć ehcffeli, nie słyszeliśmy,'  a n a 
w et sirdzimy, że nie przybędą do nas,  wiedząc dobrze, 
że w a ru nk i  u trzym ania  się i zarobkowania u nas są 
dość ciężkie".

E x s i c e a t o r .  T akie  je s t  miano nowego wy
na lazku  inżyn iera  p. G u s ta w a  R it tS ra  w W arszaw ie ,  
mającego s łużyć  do osuszan ia  w ilgotnych ścian -  
zarówno w7 sta rych ,  ja k  i w now}:ćh domach. 4Z w y
nalazkiem  tym czynione w łaśn ie  w tych dniach s to
sowne próby w d ru karn i  w arszaw sk iego  m ag is t ra tu ,  

njoskonale się powiodły. Osuszono tam jednę  ze ścian 
szybko i g run tow nie ,  mimo że t rudnośc i zw iększa ła  
jeszcze ta  okoliczność, iż m ur, k tó ry  osuszano, stoi 
nad  k an a łe m  i gm ach  nie m a  spodem p iw n ie f '3* ; *

D otychczas  w szystk ie  podobne w ynalazki ,  ma- 
jace  na celu u suw an ie  wilgoci z m urów , nie dopro- 
dzily do pożądanego rezu l ta tu ,  gdyż nie zdoła ły  się 
zaak l im atyzow ać  i ro z p o w s z e c h n ić . . .  po w iększe j  
części z b rak u  prak tyczności .  B yć  może, iż p. R it -  
terowi u da  się pomyślniej t rudny  ten prob lem at 
rozw iązać ,  a w  tak im  razie  w ynalazek  jpgo mógłby 
oddać ogółowi nieocenione usługi.

W y n a la zca  s t a ra  się o p a ten t  i przywilej w ła 
sności,  zabezpieczony stosow ną m ark ą  ochronną.

D r u k u j ą c a  s io  obecnie w feljetonio naszego 
pisma znakom ita  rozprawra ks. B uchw ald a  : „K ośció ł 
tv średnich wiekach * pro testan tyzm " w zb ud za  co
raz więcej zajęcia w kołach in te ligentnej publiczno
ści. S łyszeliśm y od najpoważniejszych osób zdunie,- ' 
że sum ienn a  ta  p raca  o tw orzyła  im dopiero oczy na 
niejedno ciemną,; s t ronę  h is to r j i  .ś red n ith  wirków, 
a wyrwmła z korzeniem z ich um ys łu  niejeden p rze 
sąd, który tam zasia li  wTrogowie kościoła. I  wr samej 
rzeczy, czytając to s tudjuni,  depiero stę widzi,  jak  
zręcznie a p rzew rotnie  umiano odźernić to, co było 
p ięknem , pożytecziiem, um oraln ia jąeem  i p raw dziw ie 
(yywilizacjjnem, a węybielić i z b rudu  wTszelkiego 
o ra p ś J M to ,  co było w7strętnein, dzikiem, niemornl- 
nein i dla cywilizacji wysoce szkodliwrem.

Żału jem y  jednak ,  że zadość uczynić  nie mo
żemy prośbie, k tó rą  dz iś*o trzym aliśm y, aby  n ad e - ' ’' 
slp.ć wgjislu p ropagandy  kilka egzem plarzy  odbitki 
z tej pracy,; albowiem w osobnem w ydaniu  rozprawa 
ta  nic wyjdzie. Miejmy jedn ak  nadzieję, że czei- 
godny j f j  au tor ,  w idząc to sym patyczne  przyjęcie, 
jakfe p raca  jego znalazła, zechce j ą  rozszerzyć do 
rozm iarów  książki i w ydać osobno, B y ła b y  to WiH 
ka  p rz y s łu g a  dla sp raw y  dobrej, bo dla spraw y 
praw dy i kościoła.

Z K r a k o w a .  "Walne zgromadzenie członków' 
T o w arzys tw a  strzeleckiego w  K rako w ie  odbyło się
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* niedzielę  pod przew odnic twem  p. S toekraara .  
Przeprowadzono szerokie debaty  n ad  zniżeniem op ła t  
!a dzierżawę ogrodu i res tau rac j i  i w spraw ie  za
mierzonej budowy tea t ru  letniego ; u c h w a ł  nie po
wzięto żadnych.

Do g rona  członków przy ję ty  zos ta ł  p. A rm ó- 
W ic z .

P .  G u s ta w  F isze r ,  znany a r ty s ta  d ram atyczny  
Wystąpi w  K rako w ie  we środę d. 14. b. m. w wie- 
cZorku humorystycznym .

B aw i tu  od k ilku  dni cyrk  am erykańsk i 
Richtera, nieszczególny tak  co do sk ła d u  to w arzy 
stwa, ja k  dobroci koni i garderoby .

Z k r o n i k i  w y p a d k ó w .  D onosil iśm y o sm u t
nym wypadku pod L anckoroną, gdzie skutkiem  p rz y 
padkowego postrze len ia  w łośeianki w yw ołany  został 
**apad w łościan  na m yśliw ych  i w dalszcm na- 
dępstwie zas trze len ie  w łościan ina . Myśliwym nie- 
8Zczęśliwie strze la jącym  był p. J a n  S todółka, p r a k ty 
kant le ś n :ctwa w Leśnicy . P o s t rz e l i ł  on w łośa iankg  
ń-rmę Madejową. Tow arzysz  p an a  S todółki,  p. Ro 
lian S tapa ,  k an d y d a t  n o ta r ja ln y  zos ta ł  opadnię ty  
Przez męża postrzelonej, 60-letniego A ntoniego  Ma- 
deja, a broniąc się, s t rz e l i ł  i położył go trupem  na 
miejscu.

W  R u d kach  w tam te jszym  kościele łac ińsk im  
Wiewyśledzeni dotychczas sp raw cy  popełnili  rabunek ,  
Przyczem szukając kosztowności, pootwierali  zn a j
dujące się w św iątyn i trum ny, między innemi także 
rodziny lir. F red ró w . K osztow ności je d n a k  nie 
Z a leź l i ,  a zabra l i  tylko drobne kw oty  z s k a r 
bonek.

„Nasi zięciow ie." P o d  tym ty tu łem  ukaże 
*<ię w kró tce  na scenach polskich now a komedja K a 
źm ierza  Zalewskiego. A u to r  mimo n iezbyt pom yśl
nego s tan u  zdrowia wykończył już  dw a a k ta  i p r a 
cuje dalej z zapałem  nad tym utworem .

Teatr. S praw ozdanie  o wczorajszem p ie rw 
o c in  przedstaw ieniu  „D yonizy"  odłożyć musim y dla 
braku miejsca do następnego  num eru. Zaznaczam y 
tylko, że rzecz ta  s łuszn ie  za n iem ora lną  ogłoszona, 
bo b ion iąca  występku sofizmatami, zw abiła  mało 
Publiczności.

Pod  'względem budow y scenicznej je s t  to u tw ó-
słaby.

G ra  a r ty s tó w  w ogólności p rz e d s ta w iła  się 
jako s ta ra n n a ,  św iadcząca  o sprężyste j  reżyserji .  
Ciemniej w y s taw a  tym razem  odznaczała  się szcze 
gólniejszą s ta ran n o śc ią  i dobrym gustem .

Ruska czyteln ia  za Oceanem. M ir  dow ia
duje się z lis tu  p ryw atnego , że ks. J a n  W olańsk i,  
duszpas terz  w S hen and oah  w S tan ach  Zjednoczo
nych północnej A m ery k i  zam ierzy ł w  swej parafji 
Jałożye ruską  czytelnię, dla której zam ów ił ze Lwo- 
Waj p rzew ażnie z In s ty tu tu  S tau rop ig ja lnego  rusk ie  
książki duchowej i świeckiej treści za k ilkase t  
z ło tych.

Losy K inesem  zakazane. W e d łu g  donie
sienia N ow ej Pressy, przedlitawskie  m in is te rs tw o  
skarbu nie pozwoliło na rozsp rzedaż  w kra jach  ro- 
p rezentowanych w R adz ie  p a ń s tw a  trzeciej emisji 
losów K inesem , wydanej przez w ęgiersk i Jockey-  
Club.

p ie rw sze  dwie emisje tych losów by ły  w Au- 
s tr ji  dozwolone ; m otyw a zakazu  są  dotychczas n ie
znane.

W  B r a z y l J G  w Pr °wineji P a ra n a ,  u tw orzyła  
się kolonia  polska, złożona z 20  osadników —  po 
Większej części Żonatych i dzietnych. Osadnicy t r u 
dnią się jedw abnic tw em  i hodowlą owiec. Niemcy 
okoliczni, zamieszkali w Rio Grandę de Sul,  u s i łu ją  
r °dakom naszym  psuć handel,  obniżając ceny sw o
ich wyrobów. Mieszkańcy nowej siedziby pochodzą 
Z okręgu kwidzyńskiego i są w części p ro te s ta n 
tami.

Mimo to kap łan  katolicki, ks. Nielepsza, o bs łu 
guje wszystkich

Skam ienia łe  oczy ludzkie. Nowojorska 
G azeta  H an d lo w a  donosi: —  „P an  Wil.jam E. C u r 
tis sekre tarz  po łudniowo-am erykańskiej komisji h a n 
dlowej przywiózł z podróży swej do P e ru  znaczną 
liczbę, skam ieniałych oczu ludzkich, które oddał tu 
tejszej firmie jubi lerskie j TilTany & Comp. w celu 
oprawienia  ich w złoto w formie naszy jn ika  damskiego. 
Robotę tę powierzono t rzem  najzręczniejszym ju b i le 
rom, i wszyscy trzej podczas roboty zachorowali na  
si lną febrę, której tow arzyszyły  bardzo niezw ykłe  
objawy. L ek arze  m niem ają, że oczy pochodziły z zwłok 
Incasów , którzy  zm arłych ba lsam ow ali  bardzo  silne- 
mi truciznami, i że te trucizny  znajdujące się też 
w  oczach do oprawy danych, w ywołały  owę chorobę 
ju b i le rów " .

P yszną h istoryjk ę c łow ą  opowiadają No- 
wosti. Do pew nego urzędu cłowego na  g ran icy  fiń
sko-rosyjskiej p rzyszła  paczka, z H e ls ingfo rs  idąca 
drogą pocztową do P e te r sb u rg a ,  której w artość  bez 
podania  zaw artości,  pollaną by ła  na  3 ruble. Paczkę  
otworzono i znaleziono w niej sześć pudełek  szw edz
k ich  zapałek . Poniew aż is tnieje zakaz przew ożenia  
m a te r ja łó w  ła tw o zapalnych pocztą, przeto skonfi
skowano tę przesyłkę. U rząd  cłowy odniósł się p i 
semnie do dyrekcji poczt wsprawie sprzedaży skon
fiskowanego przedm iotu w drodze publicznej licytacji 
i w yp łacen ia  czwartej części uzyskanej sumy u rzę 
dnikowi, który dzięki swemu sprytow i w ykry ł n a d u 
życie przepisów i państw o od szkody w ten sposób 
uchronił .  J e szc ze  przed wyznaczeniem te rm inu  l icy 
tacyjnego u d a ł  się u rząd  cłowy do Izby  handlowej 
w P e te r sb u rg u ,  ażeby w  celu oszacowania skonfi
skowanego tow aru  i ustanow ien ia  ceny w ywołan ia  
p rzy s ła ła  swoich delegatów. Izba  handlow a p rzychy
l i ła  się do tej p rośby  i p rzys ła ła  dwóch wielkich 
h and la rzy  zapa łkam i,  którzy po d ługich  naradach  
i obliczeniach wartości skonfiskowanego towaru , 
oznaczyli w artość  tę na 1*|, kopiejki.  B y ł  to bowiem 
pośledniejszy g a tunek ,  a najlepszy, p rim a  kosztuje 
ty lko 2 kopiejki.  —  N astępnie  zażądali eksperci 
w ynagrodzenia  za t ru d  i djety, na  co odpowie
dziano zapytan iem  jak i procent liczą sobie od w a r 
tości tow aru . E ksperc i  woleli jednak  zażądać ry 
czałtowo po 10 rubli i te otrzymali.  N a ostatek 
ogłoszono sprzedaż  licytacyjną p laka tam i —  a to 
„w ce lu“ pokrycia  wszelkich w ydatków  i w y n ag ro 
dzenia urzędnika.

O bliczenie ludności w prowincjach okupo
w anych zostało  w tych dniach nkończonem. L udn ość  
wzrosła  od roku 1879. z 1 ,15 8 .4 4 0  na 1 ,336 .091  
głów  czyli o I 5 P 3 pot. W e d łu g  religji,  k tó ra  tu ta j  
g łów ną  s tanow i podstaw ę g rup ow an ia  się ludności, 
naliczono: w r. 1885. w  r. 1879.

m ahom etan  4 9 2 .7 1 0  
praw o sław n ych  5 7 1 .2 5 0  
kato lików  . . . 2 6 5 .7 8 8
ż y d ó w ................  5 .805
i n n y c h ................ 538

4 4 8 .6 13
496.761
209.391

3 .426
249

R azem  . 1 ,336 .091  . 1 ,15 8 .44 0
W y k az  ten prow adzi do zajmujących spo s trze 

żeń. Pom nożenie  ludności o 1 5 ' | a pet. j e s t  tak  silne, 
że nie może być wypływem na tu ra lnego  w z r o s tu .—  
P rzed ew szys tk iem  należy zwrócić uw agę  na to, że 
obliczenie najnowsze było dokładniejszem od poprze
dniego. N astępn ie  do zwiększenia się liczby ludności 
przyczynił} ' się imraigraoje, skutkiem  k tórych  po
w ięk szy ła 's ię  ludność  kato l icka  i żydowska.

Najc iekawsze są cyfry dotyczące m ahom etan . 
L iczba  ich w zros ła  o 4 4 .1 0 7  głów. Niezawodnie

w ielka  część tego zw iększenia  p rzypisać  należy t r u 
dnościom, jak ie  m ahom etan ie  s tawiali  podczas spisu 
w roku 1879. Jeże l i  jednak  dzis iejszy spis wykazuje, 
że ludność m aho m etań ska  nie tylko nie zm niejszy ła  
się, ale owszem o .10 pet. w zrosła ,  to w yp ływ a ztąd, 
że ciągle, sys tem atyczn ie  rozpuszczane wieści o em i
gracji żywiołu mahom etańsk iego  by ły  równie bez
podstaw ne  ja k  tendencyjne.

I  pod innym jeszcze względem są te cyfry 
ciekawe. O liczbie agów  i begów miano dotychczas 
ną jprzesadn ie jsze  w yobrażen ia .  Pokazuje  s ię ,  że 
w szystk iego  j e s t  8 1 6 2  begów i agów, to je s t  takich 
w łaśc ic ie l i  ziemi, k tó rzy  sami jej nie  upraw iają .
Z drugie j s t rony  jes t  117 .446  wolnych gospodarzy, 
a 19 7 .833  takich , którzy  idą na zarobek.

"Wolny s tan  kmiecy j e s t  przeto w Bośni wcale 
pokaźnie reprezen tow any, pomimo że rząd  nie p r z y 
s tępow ał  do gw ałtow nego  rozw iązania  kwestj i  rolnej, 
do czego K ronci tak  parl i  i p rą  n ieus tannie .  "Wcale 
napewno spodziewać się można, że i bez takiego 
w dania  się rządu z u p e łn a  n as tąp i zm iana  stosunków 
a g ra ry jn y c h  w drodze na tu ra lne j .

T ureck i m a ły  posiadacz g ru n tu  pogodził się 
ze swą sytuacją ,  ch w y c ił  się u p raw y  roli i zosta ł  
wolnym w ło śc ian inem ; kmieć zaś ,  umiejący w yzy
skać  w znacznej mierze polepszone s tosunki gospo
darskie ,  godzi się ze swoim właścicielem, po jak im ś 
czasie sp łaca  i w ten sposób zostaje również w ol
nym rolnikiem.

J e s t  nadzieja, że w okolicach więcej od n a tu ry  
uposażonych proces ten dokona się bardzo  szybko, 
a tak  kw estja  a g ra rn a  w istocie swej będzie ju ż  
za ła tw ioną .

Talią genealog,je księcia  Aleksandra Bat- 
tenberga podaje K ijew lan in  nie mogąc się p o 
w strzym ać  od pewnego złośliwego w niej tonu.

Sześćdziesią t  la t  temu, powiada ten organ, 
niejaki h rab ia  B n in ,  k tóry  za jm ow ał się porządko
waniem berlińskiego Muzeum, m ia ł  w swej służbie, 
w  dziedzicznych swych dobrach Se fersdorf pod D r e 
znem, p isa rza ,  k tóry  mu p rzep isyw ał listy, p row a
dził księgi biurowe i o d rab ia ł  różne pośledniejsze 
zajęcia. P is a rz  ten, noszący nazwisko H au keg o  we
zwanym zosta ł  przez krew nych  swych po niejakim 
czasie do W a rszaw y ,  gdzie mimo iż nie odebra ł  
n iem al  żadnego wyższego w ykszta łcenia ,  za ją ł  się 
w ydaw nictw em  książek  dla pu łków  znajdujących się 
na  prowincji.  Zajęcie to ściągnęło nan uw agę  W. 
X. K o n s tan tego ,  który p rzy ją ł  dorosłego juz po
dówczas syna jego do arm ji i wpredce w yniósł  tego 
swego u lub ieńca  do rangi pu łkow nika  o następnie  
n a d a ł  mu ty tu ł  hrabiowski.  Zawdzięczając tyle 
W ie lk iem u księciu, H a n k e  po zaraieszaniach 1830 
roku s t a n ą ł  po jego s tronie  i p a d ł  też ofimą po
w s ta ń c ó w /  N am ies tn ik  po śmierci jego w nagrodę 
za tę w ierność , op iekow ał się córką jogo, k tó rą  po
mieśc i ł w jednym  z pe tersbursk ich  ins ty tu tów .

T am  to piękne i sym patyczne dziewczę miało 
sposobność poznać księcia A le k sa n d ia  Hesskiego, 
b ra ta  zm arłe j  cesarzowej rosyjskiej,  k tó ry  też ożenił 
się z nia  Z powodu tego m eza liansu  wszakże zm u
szony b y ł  zrzec się świetnej oczekującej go k arje ry  
i powrócił do Niemiec. W  D a  n i  stadzie  żona jego 
o trzym ała  ty tu ł  księżnej B at tenborg .  Z trzech jej 
synów jeden  j e s t  obecnym księciem B u łga r j i ,  drugi 
zięciem królowej angielskiej, trzeci nareszcie zię
ciem obecnego księc ia  hesskiego.

Wzrost Berlina. P rzed  dw ustu  la ty  d ok ład 
nie liczył B er l in  17 .400  mieszkańców, a w tej licz
bie znajdowało się 5 .000  francuskich reform ow a
nych, tak , że każdy piąty  m ieszkaniec był F r a n 
cuzem.

ROZMAITOŚCI.
—  U s z y  J a p o ń e z y k a .  W  B er l in ie  odbyła się 

tego l a ta  w y s taw a  japoń ska ,  podczas której wielką 
uw agę zw raca ł  n a  siebie siłacz, niejaki Mijamoto. 
B y łto  mężczyzna silny, dobrze zbudowany, la t  34 
liczący, w ed łu g  naszych  pojęć wcale nie przysto jny 
(głównie dla b rzydk ich ,  zdeformowanych uszu, które 
inu n a d a w a ły  odrażającą  powierzchowność). Ale 
w łaśn ie  te uszy  jego w yw oływ ały  w kołach  nauko
wych spór dotąd n ie rozs trzygn ię ty .  A  s ta ło  się to
w sposób następujący :

U chorych um ysłow o znajdow ano często k rw a
we obrzm ienia  m uszli  u szne j ,  k tó rych  pow staw anie  
lekarze  tłómaczyli sobie w ten sposób, że choroby 
mózgu w yw ołu ją  zapewne zapa len ia  muszli usznej.

S ły n n y  p sy ch ja t ra  monachijski, profesor von 
Gudden, odk ry ł  swego czasu w tam tejszej glyptotece, 
że posagi s ta ro ży tn y ch  g lad ja torow  p rzed s taw ia ły  
ich z uszam i zupełnie  tak  samo zdefonnow anem i 
ja k  to u chorych umysłowo często się zdarza. Ztąd 
w ywnioskował,  że zdeformowane uszy  u s taroży tnych  
zapaśników  nie by ły  wcale sk u tk iem  choroby u m y 
słowej ale pochodziły  raczej od skaleczeii podczas 
w alki ’ N as tęp n ie  w ybadano , że uszy zdeformowane 
u chorych  umysłowo po w sta ły  ty lko sku tk iem  cią
g łego  d rap an ia ,  i d la tego nazw ano je „pankrac ja -  
s tycznem i" (P a n k ra tia sten -O h ren ) _

"Wówczas -  a  było to przed dw udzies tu  pięciu 
la ty  —  profesor Y irchow  sprzeciw ił  się temu z a p a 
t ry w a n iu ,  i tak  pozosta ł  spór aż do dalszego czasu
w zawieszeniu. , . . „

O ileż więcej i radośniej by łem  zdziwiony,
pisze obecnie profesor Y iicho w  „gdy ™ n iedawno 
(przy sposobności pom iarów  an tropologicznych, k re 
czyniłem  na baw iących  tu  Japończy kach )  sp row a
dzono jednego  z siłaczy, u którego zdeformowane 
uszy m ogłem  obserwować w całej ich okazałości.

„Mijamoto j e s t  n aw e t  bardzo dum ny z nich, 
gdyż w  ojczyźnie jego szczególniejszą s ła w ą  si łacza  
j e s t  posiadanie  zdeformowanych uszu. Nie chciał 011 
mimo usilnego n a lega n ia  wyjawić nic b liższego co 
do sposobu, w jak i  zdeformowanie n a s t ą p i ł o ; rzekł 
tylko, że je s t  zwyczajem podczas zapasów  ude izać  
silnie bokiem głow y w piersi  p rzec iw nika  i ztąd 
powstaje  skaleczenie m uszli ,  a  w ielkością  zmiany, 
j a k a  nas tępu je ,  m ożna mierzyć si łę  uderzen ia .

P o  dokładnem  opisaniu  zdeformowanych tych 
uszu kończy prof. Y irchow  p rzyznan iem , e pows a 
wanie opuch liny  m usz li  w pewnych wypa 1 o 
maozyć t r z eb a  użyciem s iły  zewnętrznej, czego wy 
bornvm  p rzyk ładem  jest w łaśn ie  Mijamoto.

T ak  więc uszy Mijamoty zostały  w V i i c i o w a  
A rch iv  fu r  pathologische A natom ie  uwiecznione.

Cześć ekonomiczna.w
T elegram y zbożowe z dn ia  .11. października. 

W i e d e ń ;  okowita  pe r  1 0 .000  lit. , procent 26 '7 5  
(j0 27 '—  złr . B u d a p e s z t :  P szen ica  100 kilogr. 
(na wiosnę) 7*65— 7 '6 7  z łr .  rzepak  (s ierpień-wrze- 
sień). 10*75 do — •—  złr . B e r l i n :  P szen ica  żółtą  
(na k w i e ć . -maj) 159 30 m „  żyto — 111., sp i ry tu s  
39-60, olej rzepakowy —  •—  m. P a r y ż :  mąki
159 kilogr.  48 80  fr.

K l ik  u m d z a  suclia i m oczona jako p o 
k a r m  dla b ydła . W e t e r y n a r z  M u l le r  w B o rn i-  
c h e n  w N ie m c z e c h  r o b i ł  p ró b y  ze s k u te c z n o ś c ią  
k u k u ru d z y  jako p o k a rm u .  W ty m  c e lu  d a w a ł  on  
d z ie s ię c iu  ow com , b ę d ą c y m  w d r u g i m  rok u  życ ia ,  
d z ie n n ie  po 625  g ra m ó w  s u s z o n y c h  z i a r n  k u k u 
r u d z y ;  d z ie s ię ć  i n n y c h  ow iec  t e g o  s a m e g o  w iek u

i podobnych przymiotów otrzymywały tyleż g r a 
mów kukurudzy namoczonej  w wodzie. Ażeby 
uniknąć ekstrakcji  materyj  proteinowych i soli, 
dawano do namoczenia tylko tyle wody, ile ziar
na mogły wessać w siebie. Po  dziesięciotygodnio- 
wem karmieniu wspomnianą  racją miały owce 
hodowane śuchem ziarnem średnio po trzy kilo 
wagi więcej, niż te, k tórych żywnością była ku- 
kurudza moczona. Po dalszych czterech tygo
dniach ważyły pierwsze owce po fr5 kgr. więcej, 
niż drugie.  Przyczyny tej tak znacznie mniejszej 
pożywności kukurudzy moczonej należy szukać 
w tom, iż ona nie wywołuje tak silnego i obfi
tego wydzielania śliny i ' s o k ó w  żołądkowych. 
Skutkiem tego przechodzi  ona w formę dla żo
łądka o wiele trudniej s t rawną ,  znaczna więc jej 
część odchodzi nieużyta;  podczas gdy sucha le
piej st rawiona oddaje wszystkie swe składniki 
tlcankotwóreze na rzecz organizmu zwierzęcia, a 
tern samem przyczynia się do lepszego jego roz
woju i wzrostu.

W iedeń 11 października. 
(I)i Handel zbożowy znajduje się wreszcie 

od pewnego czasu znowu w s t a d ju m , które do
wodzi lepszego położenia targu. Początkowo wy
wołana wypadkami na  półwyspie bałkańskim, 
rozwinęła się później na wszystkich ważniejszych 
targach bardzo żywa chęć kupna ,  a konsumują,  
która pierwej nie miała powodu bać się konku
rencji spekulacji zabrała się tern spieszniej do 
pracy, że dłuższa bezczynność wymagała i bez 
tego większego zakupna.

Od trzech tygodni ceny pszenicy na wszy
stkich targach  stopniowo s ię  podnoszą i zewsząd 
donoszą o żywszym r u c h u , jakkolwiek podaż 
wcale się nie zwiększa, lecz owszem, może n a 
wet zanadto trzyma się zdała —  tak, iż na jno
wsze depesze z Londynu donoszą krótko': „psze
nica t rudna  do nabycia".

W  szczególności wr Aust ro-Węgrzech był 
handel  pszenicą ubiegłego tygodnia bardzo po
myślny. Młyny peszteńskie zabierały wielkie ilo
ści po cenach codziennie rosnących, a także za
kłady tutejsze brały w drugiej  połowie tygodnia 
w zakupuie dość żywy udział.  Na  eksport do po
łudniowych Niemiec i Szwajcarji  kupowano j e 
szcze dość mało, w każdym jednak razie "więcej, 
niż kiedykolwiek dotąd. (Jeny pszenicy poszły 
w ciągu tygodnia o 30 ct. w górę. Zyto przy 
małej podaży płacono 20 ct. wyżyj;  jęczmień 
ut rzymał  się w tej samej cenie, atoli obrót 
w tym artykule wzmógł  się bardzo znacznie na 
cele eksportu.

Owies i kukuj-udza cieszyły się zwykłym 
obrotom, przyczem pierwszy zyskał około 10 
centów.

Handel  terminowy bardzo ożywiony. Z a 
chęcona dobrami wiadomościami z zagranicy i 
w skutek bardzo poważnie opiewających wiado
mości politycznych zabrała się koutrniina do gor 
liwej p racy .  Skutkiem tego mogła cena tego to
waru iść ciągle w górę. Inne  ga tunki  zbóż nie 
miały już wprawdzie tak silnego pokupu, w ka
żdym razie i dla nich tendencja utrzymuje się 
w niezmienionej sile.

Zmiany kursu w ciągu tygodnia były n as t ę 
pujące:

Kurs najwyższy najniższy 
Pszenica jes ienna 8-30 8*04

„ wiosen. 8*80 8*58
żyto jes ienne  6*90 6*67

„ wiosenne 7*35 7*18
owies jes ienny  7*05 6*93

„ wiosenny 7*47 7*36
kukurudza  nowa 0*03 5-94

W i e d e ń  12 października.  Komisja adresowa 
Izby Panów przyjęła projekt  do adresu wygoto
wany przez br. Hubnera,  z niektóremi zmi ana
mi i wybrała Hubnera  na sprawozdawcę.  Mnie j
szość zgłosiła votum  separatum  j edynie  prze
ciwko przedostatniemu ustępowi projektu Hubnera .  
Następne  plenarne zgromadzenie komisji odbędzie 
się we czwartek.

Komisja a d r e so w a  Izby posłów przyję ła  
projekt  do ad re su  wnies iony  p rzez  Z e i th am m er a  
bez zmian y  i o br a ła  r e f e r en te m  Ze i th am m er a .

K e i e h e i i b e r g  13 października.  Wczoraj 
około godziny 9 wieczorem padły dwa strzały 
w okna pierwszego piętra tutejszej „Besedy.“ 
Władza miejska rozpoczęła na tychmias t  bardzo 
obszerne dochodzenie i zarządziła nadzorowanie 
Besedy. Spokój zresztą nie jes t  zamącony.

Ateny 13 października.  Gazeta urzędowa 
ogłasza rozkaz mobilizacyjny; w ogólności powo
łano pięć klas, które mają się stawić do służby 
w przeciągu pięciu dni.

Cesarzowa austriacka zwiedziła roboty około 
kanalii korynckiego i odjechała następnie do 
Zante.

P a l e r m o  13 października.  Wczoraj zmarło 
na cholerę 47 osób.

P a r y ż  13 października.  W odpowiedzi na 
adres wyborców oświadczył  Brisson, że republ i
kanie będą mieli w nowej Izbie większość 150 
głosów. Ufność republikanów jes t  niezachwiana.  
Monarchiści  chcą wywołać rewolucję, j ednak ani 
republikanie,  ani monarchiści nie życzą sobie 
wojny zewnętrznej.  Tylko republika może zape
wnić spokój wewnętrzny.

P a r y ż  13 października. Agencja I iavasa 
zaprzecza pogłoskom dzienników, jakoby 8500 
żołnierzy miano wysłać do Tonkinu w celu wzmo
cnienia tamecznej załogi.

P a r y ż  18 października.  F ra nęa is  oświad
cza, że konserwatyści  będą w nowej Izbie, t rzy
mali się w pogotowiu na wszelkie ewentualności 
i nie omieszkają skorzystać z obrotu rzeczy, do
konanego podczas ostatnich wyborów. Oni chcą
i istotnie zdobędą sobie tych kilkaset tysięcy 
głosów, które im jeszcze brakują do posiadania 
większości w kraju.

T a r r i s ,  13 października.  Wskutek trzydnio
wego deszczu wody wezbrały bardzo silnie. Po
wszechną jes t  trwoga,, ażeby nie ponowiła się 
powódź, która tu miała miejsce ostatnich dni 
września.

N is z  12 października.  Pożyczka załatwio
na. Odnośny układ podpisano wczoraj wieczorem. 
Rząd wziął  w przechowanie proklamacje podpi
sane przez Pasziea  i Peko Pawłowicza,  wrzeko- 
mo datowane z miejscowości serbskich ,_ zaś 
w rzeczywistości importowane z Bułgarji  i n a 
cechowane zdradą stanu.

A t e n y  12 października.  Turcy koncentrują 
wojska na granicy greckiej.

Tutejsi  studenci wystosowali do wszy
stkich europejskich un iwersytetów odezwę na 
korzyść sprawy greckiej.

na własnym drucie.

W iedeń 13 października.  Dzisiejsze dzien
niki ogłaszają tak projekt  adresu do tronu,  uło
żony przez Zei thammera,  jakoteż adres mnie j
szości komisji, który wnieśli Doblhoff, Heilsberg,  
Knotz,  Menger,  Plener,  Sturm, Suess i Tomasz- 
czuk, a który ułożył Sturm.

W komisji adresowej Izby posłów przyjęła 
większość projekt Ze ithammera  z dodatkiem 
ustępu, wyrażającego uznanie dla zamierzonej 
przez rząd ustawy o zaopatrzeniu wdów i sierot 
po funkc jonariuszach  wojskowych. Po przedy
skutowaniu projektu wniósł  Grocholski . aby 
także projekt  mniejszości wziąć pod obrady, ato
li wniosek ten, za którym głosowali tylko Pola
cy, został  odrzucony. Debata w pełnej Izbie n a 
znaczona na piątek.

' W  komisji  adresowej Izby panów przedło
żył referent  większości br. Huebner swój pro
jekt  adresu,  które też po dokonaniu kilku zmian 
styl istycznych został  przyjęty przez większość 
komisji. Imieniem mniejszości zgłosił  Schmer ling 
poprawkę do ostatniego ustępu projektu. Adresu 
mniejszości nie zgłoszono wcale.

W iedeń 13. października.  Według  prywa
tnych wiadomości z Konstantynopola,  dotąd nie 
potwierdzonych urzędowuie,  deputacja bułgarska 
została w samej rzeczy w pierwszej chwili po 
wylądowaniu wt rącona do więzienia;  dopiero po
tem uwolniono ją  z więzienia, wytłómaczono jej, 
że zrobiono to tylko, aby ją zabezpieczyć od 
wściekłości t łumu, i przyjęto na de r  uprzejmie 
w pałacu w. wezyra.

U ieden 13. października.  Jak się dowia
duje TagU att, p rzybył  tu wczoraj były bułgarski  
minis te r  finansów Najacew w poufnej misji od 
księcia Aleksandra.

Naznaczony w ustawie o kongruy termin 
do wnoszenia podań przez ubiegających się o 
podwyższenie płacy, został  przedłużony do końca 
listopada.

B e r l i n  13. października.  Sejm brunszwicki 
zwołany został na 20. bm.

P e s z t  13. października. Budżet  przedłożony 
zostanie Sejmowi we czwartek.

Rzym  13. października.  Niemieckie doku- 
menta  w sprawie karolińskiej przedłożone zo
stały komisji kardynałów dopiero w piątek.

Londyn 13. października.  Standard  donosi, 
że Niemcy zaproponowały za zupełną zgodą 
Austrji ,  Rosji i Anglj i  odrzucić pretensje Grecji 
i Serbji do rozszerzenia swych obszarów. Wszy
stkie mocarstwa umówiły się już w ten sposób, 
żo odmówią swego poparcia owym pretensjom.

B e r l i n  13. października. Przeznaczone dla 
papieża akta w sprawie karolińskiej miały odejść 
dopiero w ostatnich dniach do Rzymu.

Do Yoss. Z  tg. donoszą z Barcelony, że tam 
miała miejsce przedwczoraj w kawiarni  „Rarabla" 
(przy głównej ulicy) bójka między Hiszpanami 
a Niemcami.  Przyczyną  bójki było to, że jak 
mówią Hiszpanie,  mieli Niemcy wyrażać się o 
I l iszpanji  w sposób obrażający.

Deputacja polska z okręgu inowrocławskie
go, która była u Put t kamme ra  na audjencji,  
otrzymała od nadprezydenta  powiatu odpowiedź, 
że robotnicy potrzebni do prac  około roli otrzy
mają przedłużenie te rminu do wyjazdu do dnia 
1. kwietnia 1886,

R zym  13. października.  l i r .  Robil lant  p rzy
będzie tu we czwartek. Rząd przygotowuje przed
łożenie o utworzeniu armji  kolonialnej.

Agripulo został  mianowany tutejszym po
słem greckim.

N is z  13. października.  Stan zdrowia armji 
j e s t  wyborny,  z 15.000 żołnierzy, którzy biwa
kują pod Niszem, znajduje się w szpitalu tylko 
120. Rozpoczęły się ruchy w7ojsk w kierunku ku 
Ak-Palance i Leskowacowi.

B e l g r a d  13. października. "Wiadomości 
z Niszu potwierdzają,  że wymarsz wojsk z Niszu 
rozpoczął się już w7 kierunku ku Pirotowi i Bra- 
n.ji. Kilka pułków piechoty wraz z przynależną  
do tego artylerią odeszło w7czoraj, inne mają 
stać w pogotowiu tak, aby mogły odejść w ka
żdej chwili. Obóz pod Zajcarem wzmocniono i 
zabezpieczono przed wszelkim napadem.

Pomiędzy Garaszaninem a posłem greckim 
Nassosem, odbywała się bardzo żywa wymiana 
depesz ; z tego wnoszą,  że Serbja i Grecja uło
żyły się o wspólne wystąpienie w sprawie wscho
dniej Rumelji.  Dzisiaj obiega nawet  pogłoska, że 
odnośny układ został już  podpisany przez posła 
serbskiego w Atenach.

Podług doniesienia dzienników, nota zbio
rowa mocarstw wezwie Grecją i Serbję do roz
brojenia : nota ta miała już nawet  zostać pod
pisana przez Aust ro-Węgry.

Od radykalnych przewódzców Pasz iea i 
Starjeyica nadeszły listy, które nazywają  donie
sienia o napadach  emigran tów do Serbji  n o n 
sensem ; zajścia na  granicy są zwykłemi wybry
kami rozbójników.

B u k a r e s z t  13. października.  P.  Ordęga,  po
seł francuski,  nie wróci już na swą posadę, lecz 
stosownie z jego własną wolą postawiony jes t  
w s tan dyspozycji.

Odessa  13. października.  W niedzielę przy
było 12, wczoraj 7 oficerów rosyjskich, wracają
cych z Bułgarji .

P etersburg 13. października.  O )  P. Giers 
przybył w nocy z niedzieli na poniedziałek. Z rana  
odbyła się narada,  w której wzięli udział  Wlnn- 
gali i Jomini .  Do Nielidowa wysłano kurjera 
z instrukcjami.  Podobno polecono mu posunąć 
się do gróźb, gdyby Turcja chciała wojskami za
jąć Rumelję.  Wysłano rozkaz do komendantów 
półeskadr  w Sebastopolu i Kierczu, aby uzbroili 
statki. Gdyby tureckie wojska wkroczyły do Ru
melji, Rosja zarządziłaby blokadę Trebizondy.

Jen.  Komarów donosi, że Anglicy znako
micie uzbroili  Herat .  Teraz przez Kand aha r  cią
gną  ciężkie działa. Agenci  Komarowa donoszą 
mu z Indyj,  że tam z powodu instalacj i  nowego 
maganidżi  (panującego) w Kaszmirze,  półzależnej 
prowincji od Angl j i ,  wiele mówiono o bliskiej 
wojnie z Rosją.

B e r l i n  13 października.  Z wielu stron po
twierdzają,  że mocarstwa  mają zgodny zamiar 
legitymować unję bułgarską uchwałą  europejską, 
zresztą jednak  nie pozwolić na żadną zmianę 
traktatu ber l ińskiego,  a tem samem Serbji  j 
Grecji nakazać rozbrojenie.

D arm stadter Anzeiger  ogłasza przemowę, 
.jaką miał  książę Aleksander do kilku znakomi
tych Bułgarów. Książę rzekł między innemi:  
„Gdyby konferencja miała nie uznać unji bu łg ar 
skiej, w takim razie jes tem gotów zginąć za tę 
ideę na polu w a l k i ; albo Bułgarja zostanie zje
dnoczona, albo moje kości zostaną pogrzebane 
w tym kraju;  nie ugnę się ani  przed wolą E u 

ropy, gdyby ta miała być przeciw' nam,  ani też 
nie ustąpię przed bronią turecką.  Niechaj  Europa  
i Turcja widzą, j ak  s t rasznym może się stać n i e 
przyjacielem naród  świętą ożywiony ideą. Jeżel i  
Rosja jes t  więcej przeciw mnie, niż przeciw zje
dnoczeniu,  w takim razie gotów jes tem złożyć 
koronę."

Rzym  13 października.  D iritto , który wrze-  
komo z najlepszego źródła dowiaduje się, że na 
iląji Banjaluka-Serajewo mają  być wysławione 
dwa korpusy na stopie wojennej,  ażeby pójść 
przez sandżak Novi-Bazarski na południe,  wzy
wa ludy półwyspu bałkańskiego,  aby dążeniu eu
ropejskiej dyplomacji  do pokoju przeciwstawiły 
szybkie zbrojenie się do w’ojuy. Ludy,  które o 
swe prawa nie zechcą walczyć krwią własną,  nie 
mogą się spodziew7ać niczego po uprzejmości  
obcych państwu

B e l g r a d  13 października. Ze Skoplje (Ues- 
kuebj  donoszą: Załoga turecka z Saloniki przy
będzie tu jut ro .  Pojutrze odejdzie jedna  jej część 
do Knmanowo,  druga  do Prist iny.  ICumanowo i 
wąwóz koło Giljanc będą bardzo silnie przez 
Turków obwarowane.  W Baionice zostały tylko 
dwTie kompanie.  Arnautów werbują Turcy do kor 
pusu ochotników7.

Z e m u ń  13 października. Yesse lbasza  oszań- 
cował się z dwunastu  batal ionami tureckich ni- 
zamów bardzo silnemi wałami  ziemnemi w Pr j-  
stini. Albańczycy pojednali  się z Turkami  i 
s t rzegą  wspólnie serbskiej  przełęczy gran i 
cznej.

Do Belgradu nadeszło 20 bateryj  długich
dział.

B e l g r a d  13 października.  Z Sofji donoszą, 
że rząd jes t  w wielkim kłopocie, albowiem po
graniczni  mieszkańcy zaczynają ze st rachu przed 
Serbami uciekać do Sofji. Dzisiaj w nocy zaa lar 
mowano kilka ulic pogłoską,  że armja serbska 
przeszła granicę i znajduje się o dwie godziny 
drogi od Sofji.

Rząd zamierza odwołać księcia Aleksan
dra z Filipopola i wezwać go, aby pow7rócił do 
Sofji.

Przyjechali do Lwowa
dnia 13. października 1885.

Hotel Georgea: Książę I. Swidrygełło Swi
derski z Baden-Baden, B. Ujejski z Strzelisk, J .  hr. 
Dunin z Głęboki, M. Rodakowski z "Wiednia, Dr. 
Quenstadt z Berlina, Dr. W. Pol i Dr. K. Żywieki 
z Tarnopola, S. Reiwitz z Wiednia.

Hotel E u ro p e jsk i:  K. Laski z Kijowa, W. 
Zborowski z Dylegówki, F. Medwej z Morszyna, 
B. Langer z Wiednia.

Hotel F rancuski: A. Obertyński z Hatowic, 
H. Landwelir von Welirheim z Pissek, A. Bosko- 
vicz z Wiednia, M. Offenbacher z Fiirth, K. Juriczek 
z Wiednia, K. Winterholler z Wiednia, M. Redka 
z Monasterzysk.

Hotel L a n g a : Dr  A. Hammer z Czerniowiec, 
M. Iszkowski z Sambora, I. Skutecki z Berna, 
L. Loschiifcz z Wiednia, E. Aselrad z Bukowiny.

H otel W arszaw ski:  J .  Bliziński z Bobrki,
S. Piegłowski z Rosji, I. Teliszewski z Biłki, Ks.  J .  
Hryniewicz z Biłki.

Hotel A ng ie lsk i:  T. Germański z Horodenki, 
K. Traczewski z Meduchy, A. Gasparski z Żyzno- 
mierza, K. Krzysztofowicz z Czerwonogrodu, S. 
Schónbach z Berlina.

ZES-U-c ło .  p o c l ą g ó ^ r -
Ze L w o w a  o d ch o d zą :

(P o d ł u g  zegaru  lw ow sk ieg o ) .

Do Krakowa . . . *10.46 4. 5 — 4. 50 f2.25
Do Podwoloczysk . 10.27 *5.56 —•— ' 12.35 f4 . 8

„ (z Podzamcza) . 10.56 —.— *6.07 j  1.09 —
Do Czerniowiec . . ■ —.— 11.06 *6.20 12.20 1 —
Do Stryja . . . . 7.30 — .— 7.30 | 11.45 j  —  . —

Do L w o w a  p rz y c h o d z ą :
Z Krakowa . . 
Z PodwoJoczy.sk 

(na Podzamcze) 
Z Czerniowiec 
Ze S try ja . . .

9.27 *5.36 I 11.33 — ,_ -f-3.58
*10.26 3.05 — . — 3.50 t*2.15

" *10.12 2.28 — . — 3.20 —  ------ 1

*10.05 3.35 — . — 3.30 ------ . ____

1.25 -  — 8.25 4.35

* Gwiazdką są oznaczone pociągi pośpieszne, 
t  Krzyżykiem pociągi kurjerskie. W obwódkach 
czarnych I I są godziny nocne, to jest od szóstej 
wieczór do szóstej rano.

Wiedeński kurs urzędowy
dnia  12. P aźdz ie rn ika .  1885  r.

R e n ta  pap. aus t .  81*30 
„ s r eb rn a  „ 82 .3 0
„ z ło ta  „ 108.80

Losy z r. 1860  98*65
Ak. b .a u s .-w ę g .  8 5 4 * -

A kcje b an k u  kr.  280*20 
W ek s .  na Lond. 1 25 .90  
D u k a ty  5.9 9
Napołeondory  10*01'/.,  
M ark .  niemiec. 61*95

Kurs giełdy wiedeńskiej.

W ied eń ,  dnia  13. P aźd z ie rn ik a  1885 

godzina 10 minut. 15 przed połudn iem . 
A kcje  k redyt .  2 8 0 .4 0  A n g lo -au s tr .  — .—
Kolej K ar .  Lud .  2 2 5 .7 5  Kolej po łudn. 132*75
U nionsbank  7 6 ’75 Napoleondor J 0 0 1 1 j2
R osyjs .  banku  1-23»|4 Tytoniowe 9 1 .5 0  

U sposo b ien ie :  spokojne.

godzina 1 m inut 
A lp iny  3 j . _
A n g lo -a u s t r .  95 .—
Kolej K a r .  L u d .  2 21 .25  
Kolej po łud .  129 ,75  
Kolej pań s tw . 2 7 8 .4 0
W ę g .  N ordostb .  1 7 1 .__
W ę g .  obi. p. zł,  __
W ę g .  cis . losy r. 1 20 .75  
R e n ta  węg. 4 %  9 6 .3 5
Ros. ru b e l  pap .  l*23>3/ł 
Galie, indem u. 101 .50

U sp osob ien ie :

45 po południu . 
W ęg . akcje kr.  
U nionsbank  
N ord bab n  
Kolej Alfold. 
Kolej lw .-czeru . 
W ied .  Comunal 
E lb e ta l  
L an d erb an k  
Bankyere in  
Losy w ęgierskie  
Marki nieraiec. 

przygnębione.

2 7 9 .5 0  
75 .75

2 2 6 .5 0  
180 .—  
2 20 .2 5  
123 —  
144 .75

95 .80
99*80

11 7 .—

W iedeń  12 października  godzina 5 m in u t 50.
A kcje  k red .  . . 2 8 0 .—  P ap ie row a  r e n ta  . 8 1 ‘30  
A kcje  K a r .L u d w .  225*25 L is ty  hypoteczne.  101*50

Berlin , dnia  12. P aźd z ie rn ik a  1885  
godzina 5 m inu t 27 po po łu d n iu .

R o s y js k .  b a n k n .  199*80 Akcje kredyt. 453 —
L om bardy  2 1 6 .5 0  Galicyjskie 9 1 .5 0
P o ż y c z k a  w s c h .  5 9 .4 0  Austr.  bank 16 L 5 5

Paryż  12. Października. Renta 3o;0 7 9 *2 7 .
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Teofil Gautier, Kapitan Fracasse , tom pierw 
szy 1 zł'r.

L udw ik M asłowski, Listy do Przyjaciela 1 zir. 
A. W . Hofmann, Wstęp do Nowoczesnej Chemji 

(cena zniżona z 3 zlr. 50 et.) 1 zł'r.
do nabycia 749 23—?

w Administracji „Przeglądu“
Lwów ulica Jagiellońska l. 3.
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